
jp Nr. 5. We Lwowie Wtorek dnia 5. Stycznia 1897 r. Rok XXX.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Rocznie 18 z ł  - pólm f/.nie 8 zl. — kwitJ Inluie 4 zł. 
f>() et. miesięcznie 1 zł. 50 et., za przesyłkę do 
domu dopłacił siętłO et. miesięcznie,

Z przesyłką, pocztową w państw ie aus-lrjackiem, ro c z n i: 
04 zł. — półrnczme i5ł zł. — kw artalnie 0 zł. — 
m iesięcznie 2 zl.

Z przesyłką pocztową za granicę (ło całych Niemiec rocznie 
50 murek — kw artalnie 12 m arek 50 lenigów — 
do Francji. Anglji, W łoch i Szwsijcnrji rocznie SO 
franków — kw artalnie 20 franków.

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego, * plac Mariacki 
liczba *> 1 7. Telefon Nr 171.

R ę k o p is ó w  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a .

Numer „Dziennika Polskiego11 kosztuje 6 ct. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie $ •  rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B ju r o  A d m i n is t r a c j i  .D z ie n n ik a  P o l s k i e g o /  plac 

Marjaeki 1. t> i 7 i B iu r o  d z ie n n ik ó w  Ludwika 
P l o h n a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

W e W iedniu: pp: pp. H aasenstein A- Yogler, (Otto Maas), 
M. Dukes. H. Schalek A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Mosse i J. D anneberg; w Paryżu: C. Adam 88, 
rue de Yarcnne.

Ogłoszenia przyjmuje się za  opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym  drukiem  (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw atne 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct.

Pryw atne korespondencje 12 ; nekrologia 20 centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia ł 'y  centa od wyrazu. Pom ieszkania 
i sklepy ]>o 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

Z chwili bieżącej.
Lwów 4. stycznia.

Mówiąc o nom inacji nowego jonerał-guber- 
n a to ra  w Królestwie Polskiem , w ypowiada Grait- 
datitn kilka zdań, zasługujących na uwagę. 
Przedewszystkiem  w yraża obawę, aby nowej 
osobistości nie przyszła do głowy myśl. uw aża­
nia dotychczasowej polityki za niedostateczną 
i rozpoczęcia czegoś nowego — ja k  poglądy, 
jak  środki i naw et jak  system. „Coś podobne­
go — zdaniem G rahianina  — wzbudziłoby 
przestrach, a przestrach jest początkiem zamie­
szek. Do tych zamieszek, chociaż różnem i dro­
gami, wiodą dwie przyczyny: słabość rządu
w swej polityce w zarządzie krajem  i polityka 
prześladow ania, oparta  na zasadzie nieufności 
do Polaków . Zadanie rządu rosyjskiego je s t ja -  
snem . Szanując narodow ość polską i w iarę ka­
tolicką, należy prowadzić nadw iślański kraj do 
ostatecznego zjednoczenia z R osją w jeden 
polityczny organizm i w tym głównym  ce lu :
1. tw ardo i nieubłaganie przeszkadzać wszy­
stkiem u, co może pośrednio lub bezpośrednio 
budzić ideę niezawisłości państw a polskiego;
2. tw ardo i niezmiennie dopom agać wszystkiemu, 
co pow inno i może wpływać na  zwiększenie się 
miłości narodu  do cara i Rosji i prowadzić do 
zjednoczenia się z Rosją siłą miłości i ufności 
do niej i 3. tw ardo i ustawicznie żądać od pod­
władnych władzy osób dokładnego w ykonyw a­
nia praw a, a od przedstawicieli władzy uczci­
wego, tw ardego i sprawiedliwego w ypełniania 
swoich służbowych obow iązków / Zdaniem G raż- 
ilanina  w tych trzech postulatach zaw iera się 
klucz do ostatecznego zjednoczenia Królestw a 
Polskiego z R osją, jednakow o chroniący je  od 
krakowskiego połonofilslwa, jak  od rosyjskiego 
polonofobstwa.

** *
W  oficjalnym Madrycie dla odm iany pa­

nuje znowu bardzo optym istyczne usposobienie. 
Jak donosi urzędowa depesza z Kuby, sądzi je ­
nerał W cyler, iż w prow incji P in a r del Rio 

/zn a jd u je  się jeszcze tylko 500 powstańców. Je­
nerał zam ierza przystąpić do uspokojenia innych 
pra^fincyj. Podczas ostatnich potyczek stracili 
powstańcy 37 zabitych i 3 rannych, a 10 do­
stało się do niewoli. Tym czasem  przez Londyn 
nadchodzi wiadomość, k tó ra  bardzo wiele daje 
do myślenia. Oto w dowa po przywódcy pow stań­
ców pułkowniku Mirabelu, oświadcza stanowczo, 
iż A n t o n i o  M a c e o  ż y j e !  Leży on ciężko 
ran n y  w obozie powstańczym , gdzie jest troskli­
wie pielęgnow anym . W edług opow iadania pani 
Mirabel, zdradził dr. Zertucha swego przyjaciela 
Macea za 50.000 dolarów. W ystrzelił m u z re ­
wolweru w sam ą tw arz; mimo tak ciężkiej rany  
oświadczają jednak  lekarze Macea, iż aczkolwiek 
nie prędko, to jednakow oż wyzdrowieje i z pe­
wnością obejmie znowu wtedy naczelne dowódz­
two. Scnora Mirabel opowiada dalej, iż Hiszpa­
nie w d. 28. z. ni. w Guanabaca zamordowali 
22  p lantatorów , a pewnego am erykańskiego ko­
respondenta gazet, nazwiskiem Gorin, literalnie 
porąbali w kawałki. Ile jest praw dy w tein

W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  Dr.  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  - K u n i ń s k i  i M i e c z y s ł a w  Selimitt.
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opowiadaniu, trudno  na razie dociec, w ka­
żdym razie przeciwnicy gabinetu G anorasa dcl 
Gastillo pracują usilnie, aby wyzyskać niepe­
wność położenia na niekorzyść- rządu. Musiano 
naw et skoniiskować cztery m adryckie gazety za 
to, iż szerzyły wieści o m alw ersacjach w zarzą­
dzie wojennym w Hawanie. W  opinji publicznej 
hiszpańskiej czuć się daje znowu pew ne rozdra­
żnienie, a  stanowisko rządu wydaje się dla nie­
jednego zagrożonem .

** *
Przyw ódca duchowy katolickiego stronn i­

ctwa ludowego na Węgrzech, hr. Ford. Z i c h y ,  
wygłosił w d. 1. 1). m. do reprezentantów  tego 
stronnictw a, którzy przybyli złożyć mu swe ży­
czenia noworoczne, nader uwagi godną mowę. 
posiadającą wszystkie cechy mowy p r o g r a m o ­
we j .  W arto  tedy przytoczyć z niej wybitniejsze 
ustępy, gdyż one dają w yraźną zapowiedź za­
m iarów  i celów akcji politycznej i społecznej 
tego bardzo poważnego i wpływowego stronn i­
ctwa z tam tej strony Lita.wy. Hr. Z i c h y  m ó­
wił więc: S tronnictw o ludowe nie zaniecha 
w śród żadnych okoliczności dom agać się r e ­
w i z j i  ustaw  o ślubach cywilnych, wszelakoż 
jako  stronnictw o polityczne musi ono obrać so­
bie laką porę i okoliczności, kiedy i w śród ja ­
kich zdoła odpowiedzieć tym  zadaniom  wielkim. 
Nie może ono walczyć, właśnie z w iatrakam i, 
lub walić głow ą o m ur, dom agając się rzeczo­
nej rewizji w czasie, w którym  m ożnaby co 
najwyżej doprowadzić tę spraw ę do przesilenia. 
Oprócz rewizji należy wciągnąć w s z y s t k i e  
u s t a w y  w obręb p rogram u katol. stronnictw a 
ludowego. Liberalizm , walczący zawsze w imię 
wolności, pragnie zabrać połowie ludności auto- 
nom ję kościoła katol'., i ustaw ow o zaw arow aue 
jego swobody wcisnąć w  ram y swej kom peten­
cji. Katolicy nigdy nie zniosą tego, aby inno­
wiercy lub niew ierni decydowali o spraw ach 
kościoła katol. i nad nim panowali. O ile doty­
czy kwestji interesów  m a t e r j a l n y c h ,  k tórą  
w A ustrji nazywają s o c j a l i z m e m  c h r z e -  
ś c j a ń s k i m ,  nasze stronnictw o ludowe będzie 
ją  stopniow o i przy każdej okazji popierać 
i rozwijać, lecz ono nie może stawiać jej za 
cel, gdyż niepodobna spodziewać się bezpośre­
dniego jej załatwienia. Sym patyzujem y jednak 
z tyin ruchem , tak sam o, ja k  z ruchem  
a n t  i s c m i c k i m . Jako katolicy - nie może­
my nienawidzieć nikogo, przeciw nikom u nie 
wolno nam  podejm ow ać walki eksterm inacyj­
nej, — nam i może kierow ać wyłącznie miłość 
bliźniego. Wszelakoż. czas, okoliczności, stosunki 
upom inają nas, abyśm y się z antisem ity- 
zmem liczyli, te kw estje załatwiali i te 
ustawicznie w zrastające pretensje pow strzy­
mywali, k tóre  w interesie nienawiści wzm a­
gają się w kraju, a ograniczając rów no­
cześnie te wybryki, k tóre antysem ityzm  sprow a­
dzają. Nasze m andaty otrzym aliśm y od całego 
narodu , od Indu i od każdej narodow ości. W i­
dzieliśmy przecież, ja k  nasi współobyw atele n i e- 
w ę g i e r s k i e g o  języka czują sic przywiązanym i 
do swego Boga., swej wiary i swego narodu, 
którego to przyw iązania niepodobna przem ocą 
naw et wytępić. Musimy przeto dom agać się

p raw a i sprawiedliwości dla w s z y s t k i c h  naro ­
dowości, gnębienie- bowiem którejkolwiek nie 
jest ani chrzestjańską rzeczą, ani patrjotyczną, 
ani liberalną. Tendencje przeto, skierow ane 
przeciw narodowościom  niewęgierskim, m uszą 
ustąpić z w idow ni!"

Emigracja włościan.
I. S praw a emigracji włościańskiej wywołała, 

jak  w iadom o, na ostatniej sesji ożywioną dys­
kusję w Sejmie, której wynikiem była uchw ała, 
polecająca wydziałowi krajow em u czuwanie nad 
ruchem  em igracyjnym  w kraju, zbieranie w ia­
domości o rozm iarach i kierunkach, a  o ileby 
dostrzegł wpływ ekonomicznie i społecznic 
szkodliwych czynników, miał wydział krajow y 
w porozum ieniu z rządem  sta rać  się o jak - 
najbardziej sprężyste ukrócenie działania tvch 
czynników.

Następnie polecono wydziałowi krajow em u, 
ażeby wezwał reprezentacje tych pow iatów , 
gdzie wzmaga się ruch em igracyjny do Bra- 
zylji, ażeby wskazały środki, zastosow ane do 
miejscowych potrzeb i okoliczności, k tóre  m o­
głyby ruchowi tem u skutecznie przeciwdziałać.

Równocześnie uchwalił sejm rezolucję do 
rządu, wzywającą go, a by rozciągnął ścisłą kon­
trolę nad ajen tam i em igracyjnym i i karał z ca­
łą surow ością nadużycia i wyzyskiwania; nastę­
pnie, aby wniósł nowelę cło ustawy karnej, 
podciągającą pod sankcję karną nieupraw nione 
zajm owanie się pośredniczeniem  w wychodź- 
ctwie i nakłanianiem  do wychod/.clwa środkam i 
kłamliwymi; wreszcie, aby konsulatowi w Genui 
i poselstwu w R io-Janeiro  dodano dla opieki 
nad  wychodźcami z Galicji funkcjonarjuszów , 
którzy mogliby z nim i porozum iew ać się w ję ­
zyku rodzimym.

O pierwszych krokach, jakie wydział k ra jo ­
wy w wykonaniu uchwały sejm owej w spraw ie 
em igracji włościańskiej poczynił, donieśliśmy 
już  w swoim czasie. W ydział krajow y odniósł 
się do wydziałów pow iatów , dotkniętych klęską 
em igracyjną, z wezwaniem, ażeby spraw ą em i­
gracji w powiecie najgorliwiej się zajęły, 
w szechstronnie ją  zbadały i wnioski swe, m ające 
na celu zapobieżenie ruchowi em igracyjnem u, 
wydziałowi krajow em u przedłożyły.

W ydział krajow y delegował zarazem  prof. 
uuiw. dr. Siemiradzkiego i ks. W okulskiego do 
Brazylji, z poleceniem, aby stosunki em igrantów  
na  miejscu zbadali. Rów nocześnie odniósł się 
wydział kraj. do rządu z zapytaniem , czy i ja ­
kie kroki poczynił w skutek uchw alonych przez 
sejm  rezolucyj. Ze spraw ozdania, jakie wydział 
krajowy w tym  przedmiocie dla sejm u przygo­
tow ał, dow iadujem y się, że na  podstaw ie wy­
jaśn ień , udzielonych wydziałowi przez nam iestni­
ctwo, wychodcźtwo włościan naszych wzmagało 
się w r. b. aż do miesiąca m aja, od tego czasu 
poczęło zaś zmniejszać się tak, że dziś uważać 
je  m ożna jako  już, a przynajm niej chwilowo 
nieistniejące. Najważniejszą przyczyną ustania 
wyohodźtwa był be/w ątpienia zakaz lądow ania 
wychodźców galicyjskich, w ydany przez, rząd

brazylijski, a w jego następstwie- wydany w le- 
cic i . b. przez rząd włoski, ale już po kilku 
dniach cofnięty, zakaz przewozu wychodźców 
z Galicji, jak niemniej zaprzestanie w ydaw ania 
bezpłatnych kart przejazdu ze strony tow arzy­
stw a żeglugi parowej. Rów nie wielki wpływ 
miały bezsprzecznie także opow iadania wychodź­
ców, którzy, powróciwszy z Brazylji, nie mieli 
dość słów na  oddanie swego nieszczęsnego po­
łożenia w tym kraju i służyli jako  przykład od­
straszający.

Przypuszczać także należy, że żywioły nie­
spokojne i niezadowolone, k tóre  ja k  wiadomo, 
stanowiły główny kontyngent wychodźców, w y­
czerpały się. W yjeżdża w praw dzie od czasu do 
czasu po kilka rodzin do Am eryki północnej, 
Teksas lub  Kanady, ale są  to  dotychczas objawy 
sporadyczne. Ogółem do Brazylji wyjechało 
3R20 rodzin, a 18.475 osób.

Go do tłum ienia oszukańczych i wogóle 
nieupraw nionych ngitacyj za em igracją udzieliło 
nam iestnictw o wydziałowi krajow em u wykaz 
osób bądź przez władze polityczne, bądź 
przez władze sądow e pociągniętych do od­
powiedzialności i nadm ieniło , że o ag ita­
cji ajentów  okrętow ych z północnych niem ie­
ckich miast portow ych, którzy w ciągu roku 
bieżącego rozwinęli skrzętniejszą czynność, niż 
ajenci włoscy, zdało nam iestnictw o spraw ę m i­
n isterstw u spraw  w ew nętrznych.

Z wykazu osób ukaranych za nieupraw nione 
pośredniczenie w spraw ach w ychodźtwa lub za 
oszustwa, popełnione na wychodźcach, okazuje 
się, że w 2* pow iatach władze polityczne uka­
rały 2 lU osób bądź grzyw ną lab aresztem , zaś 
103 osób oddano sądom  do ukazania.

V DZIENNIK POLSKI
który kosztuje:

w

We Lwowie:

Z rady państwa.
Wiedeń 3. stycznia.

Na jutrzc-jszem posiedzeniu rady państw a 
dnia  4. bin. toczyć się będą w dalszym ciągu 
obrady nad budżetem , a  m ianowicie nad budże­
tem m inisterstw a oświaty. Część pierw sza tego 
budżetu już została p rzy ję tą , a  przychodzi pod 
obrady dział .O św iata". Ogólne w ydatki tego 
działu prelim inowano są na 17.170.(171 zl. 1 
w porów naniu  z rokiem zeszłym są wyższe o 
o 507.840 zl., od roku 1891 zaś zwiększyły się 
o 3.129.900 zł. tj. 2 2 4 5  prc.

N a  s z k o ł y  w y ż s z e  prelim inow ano w wy­
datkach 4,900.204 zł. (3,817.074 zł. na uniw er­
sy te ty ; 959.590 zł. na  politechniki) tj. o 212.487 
zł. więcej, niż w roku zeszłym.

W ydatki na uniw ersytet l w o w s k i  p re li­
m inow ane na rok 1897 są o 52.800 zł. wyższe 
niż w roku zeszłym. Na to znaczne podwyższe­
nie wpłynęła konieczność kreow ania trzeciego, 
a względnie czwartego roku medycyny, przy­
znanie pełnej pensji nadzwyczajnem u profesorow i 
geo logji, w staw ienie pensji dla nadzwyczajnego 
profesora ehenrji, podwyższenie pensyi nadzw y­
czajnego profesora historji austrjaekiej, oraz pod­
wyższenie pensyj urzędników  bibljotecznych.

Na pomnożenie naukow ych zbiorów insty­
tu tu  fizycznego prelim inow ano 1000 zł., a na 
urządzenie i zaopatrzenie w potrzebne przed-
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m ioty instytutów  na  wydziale m edycznym 25 
tysięcy zł.

Sum a ogólnych wydatków na uniwersytet 
k r a k o w s k i  je s t m niejszą o 9.932 zł. niż w r. 
zeszłym, a  wpływa na  tę obniżkę głównie dział 
ekstra ordynarjum , niższe o 29.932 z l .: ordy- 
narjum  jest wyższe o 20.000 z ł . . a wzrost ten 
spowodowało podwyższenie pensyj kilku profe­
sorów  i urzędników bibljoteki. kreow anie kilka 
nowych posad asystentów  itp.

Na w ydanie publikacji z pow odu 500 le­
tniego istnienia uniw ersytetu jagiellońskiego prze­
znacza rząd w prelim inarzu budżetu 2.000 zł.

Prelim inow ane na rok 1897 wydatki na 
politechnikę l w o w s k ą  wyższe są od zeszłorocz- 
nych o 3.065 zł.

Na s z k o ł y  ś r e d n i e  prelim inow ano na r. ę j- j 
1897 — 0,703.909 z ł., tj. o 205.480 zł. wyżej • 
niż w roku zeszłym. Z tego przypada 4,089.44.5 „ _
zł. n a  gim nazja, a  1,899.419 zł. na szkoły real- £ 2  
n e ;  dla Galicji prelim inow ano na  rok 1897 ot *
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35.000 zł. więcej na g im nazja, a  o 7.500 zł. 
więcej na  szkoły realne. T ę  ostatn ią zwyżkę spo­
wodował wydatek na  powstać m ającą szkolę re­
alną w Tarnow ie. Na zakupno środków  nauko­
wych i innych dla szkoły realnej w Tarnopolu 
prelim inuje rząd 1.500 zl.

Komisja budżetow a w spraw ozdaniu swem 
zaznacza, iż napływ uczniów do szkół średnich 
w zrasta z roku na  ro k , a niektóre zakłady są 
przepełnione, w skutek czego kontrola nad za­
kładem  i uczniam i jest nadzwyczaj utrudnioną.
W  pierwszym  rzędzie przepełnione są gim nazja 
w Galicji, gdzie bezw arunkow o liczbę szkól śre­
dnich należy pomnożyć. Do gim nazjum  Franci­
szka Józefa we Lwowie uczęszcza 017 uczniów, 
do IVgo 847, do Ygo 770. W  Krakowie gim na­
zjum  św. A nny liczy 739 uczniów, gim nazjum  
w Rzeszowie 718, w Tarnopolu  000. w T arno ­
wie 084. Także szkoły realne w Krakowie i 
we Lwowie liczą sporo  uczniów, tak, że u tw o­
rzenie nowych zakładów jest wielce pożądanem .

W ogóle w roku szkolnym 1895.90 fre- 2.1 
kw eneja uczniów w szkołach średnich w A u- \ 
strji w zrosła o 2285, z czego n a  gim nazja przy- v  ' 
p ada  1.304 uczniów, na  szkoły realne 981. °  j

Aby odpowiedzieć życzeniom, w ypow iada- ća i 
nym  kilkakrotnie przez posłów  naszych w spra- g - 1 
wie pom nożenia szkól realnych w naszy jt kraju, j_ .; 
zam ierza rząd w roku  szkolnym 1897 98 utw o- WL 
rzyć now ą szkołę realną w T a r n o w i e ,  a  z ro - g  j 
kiem szkolnym 1898 99 szkolę realną praw do- tj , 
podobnie w J a r o s ł a w i u .  Również zastana- ~  <■ 
wia się rząd nad  sp raw ą przem ienienia parale- g  
lek lYgo gim nazjum  w e Lwowie w osobne YI 0 
gim nazjum . r "

Prelim inow ane na r. 1897 wydatki na 
państw ow e szkoły przem ysłowe i fachowe wy­
noszą 3,010.588 zł., t. j. o 184.809 zł. m niej """ 
niż w roku zeszłym.

Na szkoły przem ysłowe przeznaczono 
1,289.927 zł. t. j. o 91.440 zl. więcej, jak  w 
r. 1890.

N a koszta wewnętrznego urządzenia m ają­
cej pow stać we Lwowie nowej państw ow ej 
szkoły handlow ej, wstawił rzad  do budżetu
2.000 zł.

N

zł. 4.50 ct. 
miesięcznie . zł. 1.50 ct. 

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

1 prowincji: : a a
Zarazem należy odnowić przedpłatę na

.„BLUSZCZ1*
We Lwowie: 
Na prowincji:

• kwartalnie . zł. 150 ct. 
miesięcznie, zł. —-50 ct. 
kwartalnie . zł. 240 ct.
miesięcznie, zł. — 80 ct.I piUHiuuji. miesięcznie. Zł. — 80 ct. | tygodnika po gnii

Nowi prenumeratorowie otrzymają b e z p ła tn ie  początek drukującej się w odcinku „Dziennika Polskiego“ powieści M arji R o d ziew icz# w n ej: „ K L E J N O T .

Wydawnictwo „Dziennika Polskie- 
go“ na podstawie umowy zawartej 
z wydawnictwem „Bluszczu" ma je­
dyne i wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po'zniżonej cenie.

uMUSZE WYPOCZĄĆ
OBRAZEK SCENICZNY *).

OSOBY : Ferdynand, literat, lat 38.
Anna, żona Ferdynanda, lat 2(1. 
Zosia 1 bliźniaczki, córki Fer- 
M arynia / dynanda i Anny, po lat 5

SGENA I.
L i t e r a t .  Uf! 
Z o n a .  Bardzoś zm ęczony:
L i t e r a t .  Jak  W ezuw iusz po w vbuehu  —  

ledwie dyszę!
Z o n a .  Gdybyś choć przez te parę dni św iąt 

inógl odpocząć.
‘ L i t e r a t  Muszę! Tak je s t!  Niech się co 

chce dzieje! (wyciąga się na fotelu). Był dziś 
redaktor „Rozehodmka* Obiecałem, źo m u dam  
początek „ Zwy ciężkich dusz * vv piątek, tak, aby 
mógł zacząć na dwa dni przed Nowym Rokiem. 
Aż mi się zimno robi, gdy pom yślę , że... K tó­
rego to dziś m am y ? a h a ! 21. g ru d n ia ! aż mi 
śię zimno ro b i, na m yśl, że gdy „Zwyeięzkie 
dusze* się rozpoczną, nie będę m iał ani chwili 
wolnej przynajm niej do końca w rześnia, a  je ­
szcze przecie muszę skończyć „Narwanych* dla 
Lataw ca i pilnować korekt, z odbitki „Niedoli". 
Dalibóg, można głowę stracić! każda m inuta ta­
ka zapchana, że niem a gdzie szpilki w e tk n ąć !...

Ż o n a .  Ferdynandzie! jeśli o siebie nie dbasz, 
miej wzgląd na dzieci i na m nie. Zapracowy- 
wasz s ię , chodzisz spać o d ru g ie j, a i to —

*) Obrazt,Ji ten poświęcony przez a u to r a  Bolc.sin.wowi 
Prusow i przedrukowujemy z num eru noworocznego „Ku- 
rjera Codziennego*.

najczęściej — nie zasypiasz odrazo... budzisz się 
przed ósm ą — i - -  zaraz w stajesz; nie wiesz, 
co to n iedziela, święto — lego żadne siły nie 
potrafią  wytrzym ać... Go będzie, jak  m i zacho­
rujesz ?

L i t e r a t .  Masz słuszność. Jest w łom wszy- 
stkiem tylko ta  dobra strona, że gdy się m a za 
dużo roboty, to się nic nie rob i! P al licho! Za­
pow iadam , że od tej chwili przez trzy dni nie 
wezmę p ió ra  do ręki i postaram  się zapo­
m nieć , jakiego koloru jest papier i atram ent. 
Bawię się z dziećmi i kw ita! Zosiu! M aryniu! 
chodźcie tu  obie!

(Zosia i M arynia wpadają).
■ Z o s i a .  T atuś wołałV

L i t e r a t .  T ak! Będziemy się bawili. W  co 
się chcecie bawić ?

Z o s i a  i M a r y n i a :  W  ziaby!
Ż o n a .  Zawalacie sobie sukienki.
L i t e r a t .  Niech sobie zaw alają! Go m am y 

ro b ić ! ?
Z o s i a .  Skakać n a  ćwołakach...
L i t e r a t .  Dalej na czw oraki! prędko!
M a r y n i a .  Na ćworaki! I m am usia! i m a­

m usia !
Ż o n a  (śmiejąc się). A co zrobię z suknią? 

w  długiej sukni nie m ożna udaw ać żaby.
Z o s i a .  M amusia podniesie! m am usia ma 

takie śliczne pończoszki!...
L i t e r a t .  W szyscy na  czworaki! bez w y­

ją tk u ! kw a! kwa! kwa!
M a r y n i a .  T atuś i m am usia będą stare  zia­

by, a  my m łode z iab y !
L i t e r a t .  Kw a! kw a!
Z o n a .  K w a ! k w a !
Z o s i a .  K w a! kw a!
M a r y n i a .  K w a! kwa!

(W szyscy skaczą na czw orakach, następnie 
wbiega pies Medor i poczyna także skakać, 
szczekając (azylem  zawzięcie, ale napadnięty 
przez dwie młode żaby, chroni się pod biurko).

SCENA 11.
L i t e r a t .  O j! coś zabolało m nie w krzy­

żu! Ale to nic! Dalej, dalej! Przez trzy dni 
wolność, niepodległość i próżnow anie!!

(w przedpokoju słychać dzwonek). 
L i t e r a t ,  (wciąż na czworakach). Nie przyj­

m ować !
Ż o n a .  Nie przyjmować.
Z o s i a  i M a r y n i a .  Nie p sijinow ać! 

(wchodzi służąca).
• S ł u ż ą c a  (pa1 ze zdumieniem). To li­

stonosz!... listy.
L i t e r a t  (wciąż na czworakach). Połóż i 

wynoś s ię ! — Dobrze.
S ł u ż ą c a  (wychodząc, do siebie). Pan, to 

niby książki pisze, a źle m a w głowie.
L i t e r a t .  Goś zabolało m nie w krzyżu! 

(wstaje). O, jak ie  m nóstwo tych listów. T rzeba 
będzie odpisywać i odpoczynek djabli wezmą. 
Możeby nie otwierać, aż po świętach... Ale, 
nuż jest coś ważnego?... Będę o tern myślał
i zepsuję sobie zabawę... Gzy nie lepiej po­
święcić ostatecznie dzisiejszy jeszcze wieczór, 
przeczytać, podpisywać, a  potem  mieć wolny 
czas... I tak nie m ógłbym  dłużej skakać... 
Szkoda m i zabawy, h u m !... Jakie tu A nulka 
m a napraw dę śliczne pończoszki i jakie zgrabne 
nóżki! Ale trudno!... T rzeba przeczytać.

Ż o n a .  Schowaj te listy.
L i t e r a t .  Nie!., nie chcę m ieć nic na gło­

w ie! Moja Anulko, niech dzieci pobaw ią się z 
M edorem w  saloniku, a ja  wezmę się do tych

listów... Masz tobie! Zgniotłem, udając żabę, 
binokle — a drugie, nie wiem, gdzie są.

Ż o n a .  To ja  ci pom ogę! D obrze?
L i t e r a  t. D obrze czytaj !..

(Dzieci z M edorem wychodzą).
Z o n a  (o tw iera pierwszy list i czyta). Czci­

godny m istrzu !... W iem, że każda pańska 
chwila należy do całego społeczeństwa i że 
odpoczynek pański jest w prost święty, ale wiem 
również...

L i t e r a ł .  Oj!...
Ż o n a  (czytając dalej)... „ale wiem również, 

że serce pańskie, nie mniejsze od pańskiego 
genjuszu, ogarnia całą ludzkość i współczuje 
wszelkiej niedoli. Stoję na czele b iu ra  „Pom ocy 
dla dziewcząt, wstydzących się pracow ać*. F u n ­
dusze nasze są m ałe. a potrzeby ogrom ne... 
Stan kasy naszej jest taki. ż.e ta. jedna z naj­
pożyteczniejszych w naszym Syrenim  grodzie insty- 
tueyj jest zagrożona w prost w swym bycie. 
Ale, gdybyś ty m istrzu, ofiarował nam  ze swej 
bogatej Leki ja k ą ś  powieść, choćby niewielką, — 
choćby nowellę, ogłosiłabym na  nią licytację 
i spodziewam  się. ż.e zarów no wszyscy księgarze, 
jak  wszystkie redakcje...

L i t e r a t  (przerywając). Dość! Niechże to 
p ioruny  zatrzasną! Go za teka! jak a  teka! Go 
oni sobie w yobrażają, że ja  mogę mieć w tece! 
.Ja nie wiem, do czego rąk  przyłożyć!... Kto 
podpisany ?

Ż o n a .  Eulalja Kuku!
L i t e r a t .  Niech p iorun trzaśnie Eulalję 

K u k u !
Ż o n a  (łagodnie). Ferdynandzie! Gzemu ty 

się n a  mnie gniew asz? Gzy to ja  w inna?
L i t e r a t .  Ja  się na  ciebie gniew am  ? P rze­

praszam  cię, m oje złoto! Ale sam a widzisz,

m nie się praw ie płakać chce od roboty, a" t 
jakaś Eulalja Kuku chce. abym  jej napisał po­
wieść. P rzepraszam  cię, mój kotku! (Całuje ją  
w rękę) Czytaj d a le j!

Ż o n a .  To jak iś pakiet!
L i t e r a t .  Jezus M arja! — R ękop ism ! — 

Ale widzę i list!
Ż o n a  (otw iera i czyta). „M istrzu! Słowa, 

k tóre  przeczytasz, są w yznaniem . Byłeś, jak  
mówi poeta, „przy ninie, koło mnie, nadem ną 
i we mnie* — i ty  jesteś ojcem mego dzie­
cięcia...

L i t e r a t ,  (niespokojnie). Jak?...
Ż o n a .  Ferdynandzie! co to  znaczy?
L i t e r a t .  Jakaś m etafora!... Daję ci słowo... 

Jakaś m etafora!... Daj m i ten lis t: ja  sam  ci gn 
przeczytam.

Ż o n a .  N ie! za nic w świooie!... Niech 
wiem co m nie czeka! (Czyta dalej). „W yrosłam  
u  stóp  twoich, jak  przelaszczka u stóp  niebo­
tycznego dębu. Ale czyż mali nie m ają  p raw a 
chronić się pod  cień w ielkich? W ięc oto i ja  
udaję się pod tw oją opiekę. Jestem młodą 
dziewczyną...*

L i t e r a t  (przerywając). I głupią!...
Ż o n a .  „Jestem m łodą dziewczyną, ale ko­

cham  literaturę i pragnęłabym  je j służyć, 
zwłaszcza gdybym  od ciebie usłyszała słowo 
zachęty. Mama, ciocia Andzia i kuzyn Józio nie 
szczędzą m i pochwał, ale ja  im n ie  wierzę i 
czekam na twój wyrok. W iem , że każda chwila 
tw oja je s t drogą dla całego społeczeństwa, ufa­
jąc  jednak  w tw ą dobroć, posyłam  ci te biedne 
sześć tom ów  m ojej pierwszej powieści, pod ty­
tu łem : „Na jednej nodze*. Przeczytaj j ą !  Tyś 
mr\ie natchnął, więc nie wydąwgj w yroku

>  o  
2 1 0  

"H S

z  '

rfJ-a(T>-
o  2  o  ci.
5.-o
■łB N



2 D2JENNIK POLSKI % finta 5. Stycznia 1897 r.

pm a
aa*

S  s*o^  ®  3
' O  J 3  r t

P̂ » c/>
oc J

*' «
G  -G >» . i
a  &$ £  ^C CRG ^

_ , s  'S
,S> S ,  rt3  «  ■. te
0  2 B'W ’J? ® -ęj

4  % £ ■*1  j  i
^ ! - * s
2  -S . «. .s * a
*“ 5 C
.8  « fe 0 0  oV
* 1

.£ . c > 5  ir m O o* <W > **»«)
- I  i 5 ~  
* ? * %  
tim
' * £ ' 3  I  - 2

'  4 ii»V7r tj
S -  fl „• os  * a. .2 - te I  s-8

J  J § - |2*« « j5» et *e •—; <J2
i M & S £
s. -5 .5 "=Ś* s
! ; §  ^  a  te 3. "§ *£ ~o Z ■§ a § S 
• f  * o  1  |£-8
® ■A- 1£i ‘c ^  U 2 2 £ *

g  S ,8  3  
«e es o 2 •

. 5* £ = —
"* •= a. „ •

£ 3  » ‘g 5  
2 ą S i  o
* 1 t h. W*5 . r*** *.a i t f S i^ e  o  c

" § 2 - 1  2.1 P- «••  t »  £B -* 3  »
3 - •  _  
* " ,i |
i § :  - l i 5 
. 2 8

i i 9;
* £ *o

G c q
t— G 
r-> io

CS
y  _ p e *  

I ć P 3 G
f  iż
:1 e ś *

5*1
3 N

Na sem inarja  nauczycielskie żeńskie i m ę­
skie prelim inow ano 1 ,561442  zl. Na zakupno 
rozm aitych przedm iotów  dla sem inarjów  nauczy­
cielskich w Krośnie, Rzeszowie, Sam borze i So­
kalu przeznaczył rząd 3.360 zł.

Dochodu ze sprzedaży m arek stem plowych 
na  opłatę czesnego m iał rząd  w roku zeszłym 
1,160.000 zł.; na rok 1897 prelim inuje o 50.000 
zł. więcej.

W  prelim inarzu inw estycyjnym  wstawiono 
n a  szkoły średnie 1,155.000 zł., z tego prze­
znaczono na budow ę gim nazjum  Iii-go w K ra­
kowie 160.000 zł., na budow ę gim nazjum  św\ 
Anny 120.000 zł. Gdy gim nazjum  św. Anny 
przeniesione zostanie do innego gmachu," wów­
czas ten budynek, w którym  się dziś mieści to 
gim nazjum , a który przytyka do Collegium ja -  
gelloniciim, użyty będzie na  cele uniwersyteckie, 
a  mianowicie 1. p iątro  na  rozszerzenie przyty­
kającej do budynku bibljoteki jagiellońskiej, 
w parterze zaś umieszczonym będzie jeden  z 
instytutów  uniwersyteckich.

W  końcu przedkłada kom isja budżetow a 
następujące rezolucje izbie pod uchwalę:

1) w zywa się rząd, aby układając przyszły 
prelim inarz, postarał się o to, by tym  gm inom , 
które już  od dłużsżego czasu płacą najwyższe 
dodatki n a  utrzym anie szkół średnich, dodatki te 
zupełnie zniesione lub przynajm niej znacznie zniżo­
ne zostały; 2) wzywa się rząd, aby poczynił kroki, 
by stypendja uczniom nie były w ypłacane pół­
rocznie lecz miesięcznie; 3) wzywa się rząd, 
aby te kobiety, k tóre  uzyskają św iadectwo doj­
rzałości w jednem  z gim nazjów austrjackich, 
dopuszczał jako  słuchaczki zwyczajne na  w y­
dział filozoficzny i medyczny, oraz dozwolił im 
zdawać rygoroza doktorskie; 4) wzywa się 
rząd, aby zadość uczynił upraw nionym  żąda­
niom  techników  w spraw ie otrzym yw ania przez 
nich stopnia naukowego; 5) wzywa się rząd, 
aby nauka historji k ra ju  rodzinnego była w od­
powiedni sposób w szkołach uwzględniana; 6) 
wzywa się rząd, aby jak  najprędzej przystąpił 
do założenia wyższej szkoły dla dziewcząt w 
Czerniowcach.
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K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
W t o r e k  4. stycznia.
W  Czytelni katolickiej o godzinie 7 wieczorem 

pogadanka prof. M. Thulliego na tem at: „O dobro­
czynności publicznej ‘ .

O godzinie pół do 5 w lokalu Stowarzyszenia 
nauczycielek posiedzenie komitetu herbaciarni dla 
ubogich.

Ciągnienie losów m. Salzburga i 3 % losów 
austrj. zakładu kredyt, ziemskiego.

T eatr hr. S karbka: „Jaś i Małgosia*, opera
Humperdincka. Początek o godz. 7 wieczorem.

Kalendarz. W torek (5 .): Telesfora p. —
Wschód słońca o gndz. 7 min. 58, zachód o godz. 
4 min. 14.

Mianowania. Pp- dr. Alfred Z _v g a d ł o w i c z,
itr. "Stanisław B e ł c i k  o w a k i .  dr. Karol E n g e l  
niianównni zostali starszymi ■ radcami prokuratorji 
skarbu wc Lwowie.

Związek młynarzy. Wydział zarządu central­
nego Związku młynarzy, na odbytem dnia .3. bm. 
posiedzeniu, uchwali! zwotać zgromadzenie zarządu 
centralnego, którem u celem skuteczniejszej akcji 
Związku, postanowił zaproponować następujące spra­
wy do załatw ienia: a) Postarać się, o wprowadzenie 
w życie funduszu zapomogowego na zaliczki bezpro­
centowe dla członków uczestników, będących chwi­
lowo bez zajęcia; b) starać się usilnie o . stworzenie 
fachowej szkoły młynarskiej. Inne. ewentualne spra­
wy porządku dziennego obrad zarządu, podane będą 
później wraz z oznaczeniem terminu posiedzenia. 
Na tem  samem posiedzeniu przeprowadził wydział 
reorganizację biura Związku i powierzył redakcję 
(iasety  m łynarskiej p. Teofilowi Szumskiemu.

Telefony zaprowadzono od nowego roku w T ar­
nopolu.

Samobójstwo. W Stanisławowie otruła się 
kwasem karbolowym, w nOcy z 26. na 27. grudnia 
z. r. niejaka Felicja Kozioł, 28 lat licząca, rodem 
z Przemyśla, była kasjerka kawiarniana. Przyczyną 
rozpaczliwego kroku było chwilowe pomięszanie 
zmysłów, wskutek nadmiernego używania alko­
holów.

Z Petersburga donoszą," iż tamtejsza carska 
akademja nauk wybrała Henryka Sienkiewicza człon­
kiem korespondentem akadernji.

Mowy burmistrz Pragi, dr. Jan P o d l i p n y ,  
adwokat praski, urodził się w  r. 1848. Wybrany 
w r. 1889 do sejmu, został w r. 1894 członkiem 
wydziału krajowego. W  tymże roku został prezesem 
komisji wykonawczej stronnictwa mlodoczeskiego. 
Dr. Podlipny znany jest i u nas we Lwowie, dokąd 
przybył na jubileusz „Sokola lwowskiego jako prezes 
„Sokola* praskiego.

Reorganizacja poczt „nieerarjalnych“ nastąpi 
z dniem 1. lipca 1897 r. .Pócztmistrze* zostaną 
wcieleni w grono urzędników rangi XI., X. i IX..

. a dla obecnych ekspedytorów pocztowych będzie 
utworzona ranga XII. Koszta stąd powstałe będą 
pokryte podatkiem od wódki i piwa.

Piękna polszczyzna! w tych dniach zarząd 
kasy chorych w Białej rozlepił na murach miasta 
ogłoszenie, zredagowane . w prześlicznej polszczyźnie. 
Brzmi ono dosłow nie: - „ Ponieważ pan dr. Reich 
swoją służbę za lekarza stowarzyszenia od 1. Pa- 
szczirnik 1896 odległ i pana dr. Ernesty Hess w 
Białej z tą  samą służbą zaopatrzono, zgłoszą się, iz 
od 1. Raszczirnika 1896 wykonać będą służbę za 
lekarza stowarzyszenia: Pan dr. itd .“ Mógł przecież 
przewodniczący kasy chorych poprosić kogoś po 
polsku umiejącego, aby owo ogłoszenie zredagował, 
a nic narażać się na śmiech, dając swój podpis pod 
ogłoszenie tak napisane, jak  to powyżej zacyto­
waliśmy.

Fabrykę perkali i płócienek zamierza założyć 
właściciel dóbr Borki Janowskie. Wyroby te zasto­
sowane będą do potrzeb ludu wschodnio-galieyj- 
skiego. Zamiast gorzelni zaś założoną być ma fa­
bryka cykorji taniej, ludność bowiem włościańska 
pijąca kawę, używa cykorji sprowadzanej z zagra­
nicy. Próby upraw y cykorji na polach boreckich 
udały się znakomicie.

Po latach piętnastu powrócił do Zabrza na 
Szląsku niejaki Matysik, który w roku 1881 mło­
dzieniaszkiem opuścił dom rodzicielski. Bawił jakiś 
czas w Ameryce, potem przeniósł się do Japonji, 
gdzie dorobił się znacznego stanowiska, jednakowoż 
tęsknota za ojczyzną skłoniła go do porzucenia wy­
sokiego i korzystnego urzędu, do powrotu na ziemię 
rodzinną.

Podróż cesarza. Z Wiednia donoszą, iż cesa­
rzowa austrjacka w połowie bm. przenosi się z Biar­
ritz do Cap St. Martin, dokąd w połowie lutego 
przybędzie na dwa tygodnie także cesarz Franciszek 
Józef.

Lasy W Europie. Zalesione obszary w Euro­
pie wynoszą: w Rosji 503 miljonów, w Szwecji i 
Norwegji 62, w Austrji 45, w Niemczech 3 4 ,
w Turcji 25, we Włoszech 14, w Szwajcarji 17,
we Francji 22, w Hiszpanji 8 i w Anglji 3 miljo­
nów akrów. (1 akr 40"5 ara).

Lekkomyślny zakład. W e W iedniu pewien 
woźnica założył się z kolegami, że wypije jednem 
pociągnięciem za 50  ct. rumu. Zakład został przy­
jęty i wygrany, ale woźnica natychmiast padł trupem 
na miejscu,

Echa zachodnio. Z Paryża donoszą: W  tych
dniach opuścili Paryż dwaj uczeni przyrodnicy, p.
Jan Danysz, Polak, i p. Yerdet, których, na prośbę 
rządów Boetów, inssytut Pasteura delegował do
Transwaalu. Podążają oni naprzeciwko jakiejś cho­
roby zaraźliwej, którą m ają w postaci mikrobów 
złapać i utrwalić w preparatach: urządzą też oni
w stolicy Transwaalu stację naukową do poszuki­
wań mikroskopijnych. Zabawią miesięcy mniej wię­
cej pięć i na koszta przejazdu i utrzymania otrzy­
mali dość okrągłą sumkę 50 .000  franków. Świad­
czy to pięknie o inicjatywie tego dzielnego rządu, 
który tak wyśmienicie kieruje losami malutkiego, ale 
żywotnego państewka Transwaalu. Świadczy to je  
szcze piękniej o naszym rodaku, który własnemi si­
łami, wśród trudny -h warunków, zdołał zdobyć sobie 

, tak wybitne w swioc.ie naukowym stanowisko. 
Słynny ua cały świat instytut Pasteura podzielony 
jest na dziewięć sekcyj i szefem jednej z tych sek- 
cyj, mianowicie poszukiwań agronomicznych, jest 
pan Danysz. Nnjważniejszcm odkryciem jego dotych­
czas było wynalezienie stanowczego, środka na ni­
szczenie szkodników polnych, myszy; p. Danysz o- 
trzyrhał hodowlę tyfusu mysiego, który, rozpowszech­
niając się szybko i siejąc śmierć gwałtownie, jest 
jednak nieszkodliwym dla każdego innego stworzenia. 
W Portugalji,. gdzie ta plaga stała się szczególniej 
dokuczliwą, p. Danysz umieścił swojego ajenta, p. 
Zaleskiego, który sprzedał dużą ilość hodowli tyfu­
sowej, piękny zysk przynosząc wynalazcy. Zresztą 
nie o to cliódzi p. Danyszowi, który, jest uczonym, 
zamiłowanym w swoicli poszukiwaniach i doskonali' 
dopasowanym do tej surowej a szlachetnej atmosfery, 
jaka panuje w instytucie Pasteura, gdzie istnieje 
kult prawdziwej nauki i gdzie uczeni zrzekają się 
korzyści wlasnychna dobro instytucji.

Tutejszy instytut psychologiczny wydal notatko 
o swojej działalności, z której zapisujemy nazwisko 
panny Drzewiny, jako słuchaczki wykładów, i na­
zwisko p. Kazimierza Krauza, . który wziął czynny 
udział w pracach instytucji, podając bardzo intere­
sujące ' wyjaśnienie fenomenu, zwanego czytaniem 
cudzych myśli.

Obostrzenie, wydano przez m inistra oświaty 
w sprawie przyjmowania cudzoziemców na wydział 
medyczny — . działa. Tego roku iiie wstąpił na ten 
wydział ani eden Polak, rzecz oddawna niebywała.

Wyszła „Geometrja analityczna* po franensku 
profesora Niewęgłowskiego, duże dzieło, będące jedną 
z części bibljoteki matematycznej, której inne części 
przygotowali inni znani we Francji specjaliści. Pan
H. Niewęgłowski wydał w tymże czasie nauczające 
dziełko „O fotogralji i o Iblochemji*. także po fran 
c lisku."

dlii pro quo. Z W iednia donoszą do Głosu 
N arodu:  Dyrektor Landeffitinku p. Halin poczytywał 
sobie za wielki zaszczyt, iż prałat Milrscbałl pro­
boszcz przy Votivkirche, osobistość wpływowa bar­
dzo , odwiedził go w biurze. P. Hahn był nadto

wielce zadowolony, iż prałat u d a ł się do niego 
z prośbą, a on znalazł się tym sposobem w mo­
żności zrobienia takiej wysokiej osobistości grzeczno­
ści. W  danym razie chodziło o posadę dla jednego 
z bratanków dostojnego prałata przy L.anderbanku. 
Prosił więc p. Halina o to, co tenże z największą 
mu przyrzekł przyjemnością.

Przy Mariahilferstrasse istnieje kawiarnia p. 
Marschalla, którego syn pomagał ojcu . w interesie 
jako garson. Galkiem niespodzianie, otrzymuje garson 
Marschall list od zupełnie mu nieznanego dyrektora 
Halina z prośbą, żeby go odwiedził jak najprędzej 
w sprawie bardzo ważnej. Młody człowiek udał się 
do dyrektora, a zanim zdołał przyjść do słowa, miał 
już wcale dobrą posadę przy banku, naturalnie taką, 
przy której nie potrzebował żadnego zawodowego 
uzdolnienia, ani też zbytecznej pracy. Pan dyrektor 
otaczał go szczególnymi względami, -zapraszał nawej 
do siebie do domu, a że młodzieniec był bardzo 
przystojny, nie dziw, iż córka pana dyrektora zako­
chała się w nim po uszy, tak, iż p. dyrektor, lubo 
zrazu wahał się, w końcu zgodził się na małżeń­
stwo zakochanych, • przy ozem naturalnie wzgląd, iż 
z prałatem, który już teraz jest niejako predystyno- 
wanym kandydatem na biskupa, a może arcybisku­
pa wiedeńskiego, wejdzie w związki powinowactwa, 
zaważył szczególnie na szali jego decyzji.

Młody Marschall poślubił więc pannę Hahnównę, 
córkę dyrektora banku, otrzymując ze znacznym po­
sagiem także i niepoślednią wyższą posadę przy 
banku. ■

Niedługo pofcm zjawia się u dyrektora pono­
wnie prałat.-Marsuhall. Dyrektor oczekiwał go już od 
dłuższego czasu. Wszak chyba miał prawo spodzie­
wać się podziękowania za to wszystko, co dla jego 
bratanka uczynił, jakież było jednak zdziwienie dy­
rektora, kiedy .prałat z dość kwaśną miną odezwał 
się do niego:

—  Napróżno czekałem dotychczas na spełnienie 
przyrzeczenia, jakie mi pan dałeś. Więcej aniżeli rok 
czasu upłynął, a mój bratanek jak nie ma tak nie 
ma obiecanej przez pana. posady przy banku.

—  G...0 ...0 ?... co...o...o? —  przerwał wielce 
zdziwiony dyrektor. — Wszak on nielylko od roku 
przeszło jest urzędnikiem Landerbanku i to wcale 
niepoślednim, lecz także od trzech tygodni moim 
zięciem.

Teraz przyszła kolej na prałata wyrazić na j­
wyższe zdziwienie.

-— G..0 ..0 ?.. co..o?.. Chyba pan postradałeś 
zmysły. Mój bratanek ciągle czeka naprożno,, żebyś 
pan słowa dotrzymał. —  Tableau!

Fatalne gui pro  quo! —  istna „komedja omy­
łek*. Przez nieszczęśliwy zbieg okoliczności, dostał 
się list p. dyrektora Hahna, o którym wspomniano 
powyżej, do rąk niewłaściwych t. j. zamiast do rąk 
bratanka prałata do rąk syna kawiarza przy Maria- 
billerstrasse tegoż samego imienia i nazwiska. W o­
bec tego można wykrzyknąć:

—  Nielylko szczęście, ale także i protekcja" 
bywa ślepą, płatając w rzeczywistości życiowej takie 
okropno, iście melodrama.tycznc zamieszanie!

Fryljof Nansen, znany podróżnik do bieguna 
północnego, zapowiedział swój przyjazd do W arsza­
wy, gdzie zamierza wygłosić odczyt w języku b ań ­
skim o swych przygodach pod biegunem.

Dzielny czyn. Francuski dziennik llcpubliguc  
de rO ise  podając opis pożaru w szkole agronomi­
cznej w Beauvais.pod Paryżem .-pisze między inne- 
nii: Niebezpieczeństwo zagrażało tym, którzy cheiełi 
sic dostać do pomieszkam - będących już w ogniu. 
W tedy młody Polak, który dopiero przed kilku dnia­
mi przybył do zakładu,, p. '•JerzTjf Skarżyński, rzucił 
się w ogień, by kolegom Wyratować rzeczy. Osmo­
lony i nieco opalony przyjęty) został ż wdzięcznością 
i z zapałem przez swych kolegów.* To samo w in­
nych słowach powtarza, chwaląc odwagę młodego 
Polaka, Journal da t'0 ise. P. Jerzy 'Skarżyński jest 

•synem  hr. Bogusława Skarżyńskiego z Poznańskiego. 
Otrzymał medal ratunkowy.

Pierwsze doroczne walne zgromadzenie za­
łożonego w ubiegłym.'roku przez tutejszych syoni- 
stów towarzystwa dla .ochrony drobnego przemvsłu 
żydowskiego, odbyło się onegdaj wieczorem. Człon­
kowie w dyskusji nad sprawozdaniem działalności 
towarzystwa, dali wyraz niezadowolenia swego i za­
żądali zmiany statutów, co leż uchwalono. Między 
imieini uchwalono zaprowadzić ubezpieczenie człon­
ków na starość i założenie funduszu bezprocentowych 
pożyczek, któryby wszedł w. życie w roku 50-lelniego 
jubileuszu cesarza.

Wieczorek Fiszera. P. Gustaw Fiszer, zachą- 
copy świetnem powodzeniem, jakiem się cieszyły 
jego wieczorki w zeszłym tygodniu, urządza we 
środę dnia 6. bm. w sali „Sokoła* nowy wieczór 
humorystyczny z zupełnie nowym programem. Po­
czątek o godzinie: 7. Nic wątpimy, że wieczorek Len 
również ściągnie tłumy publiczności, która przewy- 
bontemi kreacjami p. Fiszera ubawi się znako­
micie.

Ustąpienie p. Deymy. C'.ras donosi: Dyrektor 
ruchu kolei państwowych we Lwowie, radca dworu 
Deyma, powołany został na miejsce radcy minisle- 
rjalnegó Kuhnelta, jako kierownik piętnastego depar­
tamentu (ruch zagraniczny.) ministerstwa kolejowego. 
Nominacja ta nastąpiła w uwzględnieniu okoliczno­
ści. podniesionych, jąrzęz deputowanych polskich w 
dyskusji budżetowej, iż‘ ant jeden Polak nie zajmuje 
w ministerstwie kolejowem kierującego stanowiska.

Dar. Rzymska kongregacja dla rozszerzania
umi l i ł  w n r

wiary, na której czele stoi ks. kardynał Ledóchow- 
ski, nadesłała na ręce ks. kardynała Sembratowicza 
2 .400  zł., na założenie nowicjatu przy monaslerze
0 0 . Bązyłjanów w Słówicie.

Agitacja antipolska Do W iener A llg . Z ty . 
donoszą z Berlina: Biskupi niemieccy wysiali do kle­
ru niższego poufny. okólnik, w którym zakazują mu 
popierać agitację polską przez wspólpracównict.wo 
przy dziennikach polskich lub rozrzerznnie ich wśród 
ludności.

Towarzystwo kursów akademickich dla
kobiet. Zarząd towarzystwa donosi nam, żc uro­
czysto otwarcie kursów odbędzie się w piątek dnia 
1 5 . stycznia o godzinie 5 . po południu w sali ra tu ­
szowej. Wykłady zaś rozpoczną się we wtorek dnia 
1 9 . stycznia i odbywać się będą w sali instytutu 
chemicznego uniwersytetu przy ulicy Długosza. P ro­
gram wykładów zawierający warunki zapisu cło to­
warzystwa i uczęszczania na prelekcje można będzie 
nabyć począwszy od wtorku dnia 5 . stycznia w księ­
garniach pp. Gubrynowicza i Schmidta; Seyfartha i 
Czajkowskiego, oraz Jakubowskiego i Zadurowicza. 
Sekretarz towarzystwa, przyjmujący zgłoszenia, urzę­
dować będzie od dnia 7. stycznia w godzinach od 
4. 6. po południu w instytucie chemicznym uni­
wersytetu przy ulicy Długosza.

Śmierć czy letarg. Warszawski K u r  jer co­
dzienny  donosi pod d. 3 1 . grudnia: Obserwacja 
zwłok lir. Heleny Potockiej dziś do godz. 12 w po­
łudnie stwierdziła, iż śmierć jest rzeczywistością i 
przypuszczenie snu letargicznego stanowczo upadło. 
Już wczoraj wieczorem na ciele wystąpiły objawy 
śmierci i rozpoczął się-powolny rozkład. Lekarze 
kilkakrotnie oglądali zwłoki i wydali polecenie przti- 
niesienia zwłok ponownie na cmentarz Powązkowski. 
Przyczyną, która zaalarmowała rodzinę, była ta oko­
liczność, iż śp. Helena eźęsto zapadała w omdlenie, 
w którem nieraz pozostawała po kilka godzin. Przy­
były brat zmarłej dowiedziawszy się, iż siostra bardzo 
krótko chorowała, poczynił starania o ekshumację 
zwłok, a to w celu upewnienia się, czy nic zaszła 
tu pomyłka.

Ciągnienie losów krakowskich odbyło się-
w sobotę przedpołudniem w sali krakowskiej rady 
miejskiej. Główna wygrana w kwocie 2 5 .0 0 0  zł. 
padła na nr. 6 7 .8 1 8 .  W ygrana w kwocie 2 5 0 0  zł. 
na nr. 4 9 .1 5 2 .  Po 5 0 0  zt. wygrały n m n era : 
2 6 .0 9 3 ,  4 .7 7 8 .  1 6 .9 4 0 , 5 8 .5 2 0  i 1 1 .8 4 9 .  Po 3 0  
zł. padły wygrano na 8 0 8  losów.

Prezesem rady powiatowej w Tarnobrzegu 
wybrnncf ponownie p. Zbigniewa Horodyńskiogo zc 
Zhyclniowa, wicejtrezescm ksl Marcina Zuziaka z Ba­
ranowa.

N a  p r z y t u l i s k o  św.  J ó z e f a ,  przy ulicy Piekarskie
złożyła p. z Morawskich Kępliezowa z Sarnek 2 zł.

N a  w e t e r a n ó w  z roku  1831 nadesłał p. Teofil 
W itosławski, notarjusz z Borszczówa 3 zł.

N a  w e t e r a n ó w  z roku 1863 nadesłała p. Izydora 
W innicka z Jasła. 1 zł. P. Eugenjusz Ressler z T arno­
pola 2 zł.

Zmarli.
Dr. Maciej K r o b i e  ki ,  adwokat, zm arł dnia 1. b. m. 

W Delalynie.
Karol M u d z i ń s k i, em eryt, kasjer głównej kasy 

krajowej. człowiek szanowany powszechnie dla zalet swego 
charakteru , zm arł w Czerniowcach.

Maksymilian A n d r o n i k ,  kom isarz lasów gr. orj. 
funduszu religijnego, zm arł w Czerniowcach, przeżywszy 
lat 45.

W  Krośniewicach zm arł Henryk G r a n t ,  jeneraln r 
konsul angielski w -W arszaw ie. Pogrzeli odbył się w" Kro­
śniewicach.

* Corso kosijumowe Towarzystwa łyżwiar­
skiego,. odbędzie się w niedzielę, 17. stycznia rb. 
Kosljumy, celom odrobienia ich przez tutejszych fa­
chowców, sprowadzone zostały z najsłynniejszych 
fabryk zagranicznych i odznaczają sic niezwykłą po­
mysłowością wc wzorach, jak i elegancją w wykona­
niu. Kostjumy to, w miarę zapasu, bezpłatnie wy­
pożyczone będą do corsa, tym osobom, które zgło­
szenia swe w lej mierze oznajmią w kanceiarji w y ­
działu i przed innemi, udział swój w corsie zazna­
czą. Nadto uprasza wydział towar/., by i osoby, 
uiekostjumujące się, przynajmniej przez stosowne 
odznaki, noszone przy wierzclutient odzieniu, łączność 
swą z wspólną zabawą zamanifestować zechciały. 
Przybywający natomiast, w własnych - kosljumach 
otrzymują, przy wstępie, każdy po, jednym losie, 
których nunicra, z uderzeniem godz. (i I.rzutna' 
wspaniałemi wygraneini, z  urny szcżęśckv,ęiąguiope 
będą.

* Odezwa. Otrzymujemy następująco pismo: 
„Od lat 18 utrzymujemy w Łańcucie € -klasową 
szkolę żeńską, oraz konwikt dla biednych uczenie. 
Powodowano dobrem ogółu, przystąpiłyśmy w roku 
bieżącym dci rozszerzenia naszego zakładu przez wy­
budowanie odpowiednich sal szkolnych i izb mie­
szkalnych. Jakkolwiek koszta tej budowy wyniosą 
około 80 000  zł., nie wahałyśmy się przystąpić do 
budowy, ufne w Boga i w szlachetność ludzi.

Gdy -r. dotychczasowych składek przv pomocy 
Najwyższego ntury już stanęły, a dotychczasowe datki 
pieniężne w zupełności sic wyczerpały, zwracamy się 
do szlachetnych serc, kochających biedną dziatwę, 
z 'prośbą o datki choćby najskromniejsze, za klnie 
składamy imieniem zakładu i uczącej się biednej 
dziatwy serdeczno „Bóg.zapiać.'*. Gioslril Miłosier­
dzia  śtc. K arola Jioromcussa w Łańcucie.'-

* Posądzanie komitetu herbaciarni dia
ubogich odbędzie się dziś, we wtorek, dnia 5 . bm. 
o godzinie pół do 5 popołudniu w lokalu Stowarzy­
szenia nauczycielek, Rynek 1. 10. na które ■ ko­
mitet zaprasza członków koiiiiiolu. jakólćż 
wszystkie, osoby, którym rozwój tej dobroczynnej 
instytucji na sercu łeży. Jednym z punktów porządku 
dziennego będzie otwarcie drugiej herbaciarni w dziel­
nicy miasta, najbardziej togo potrzebującej.

* W kasynie miejskiem w sobotę, dn,a 9. 
bm. odbędzie się wieczór z tańcami. Początek o go­
dzinie 8 wieczorem.

Składki na celo użyteczności pub! cznej lub na­
rodowe.

7j a m i ri s !, ż y c z e ń  n o  w ci v o c z n y c li z ł o ż y l i :  
Na ubogich m iasta Lw ow a: Alfred Sulima Deyma 5 
Karol Bayer, kupiec 20 zt., Bronisław Rozwadowski 3 zt., 
następnie złożyli' Marjan Biliński z Tr.rnopoJa nu przytu­
lisko b ra ta  A lb erta -2 zł., zaś Salam on R eich z okazji 
otwarcia, kaw iarni przy ulicy Karola Ludwika n a  zakład 
sierót chrzc.ścjańskicli kwotę. 25 zt.

Przewidywanie przyszłości
przez

K am  Ha I  lammariona.
Tym czasem  w  blizkiem kole przyjaciół ro ­

zeszła się wieść o niejakiej dziewczynie E., 
k tó ra  jakoby przepow iadała nadzwyczajne rze­
czy, wróżąc z iusów od kawy. P an  d ’ H ervier 
z ciekawości udał się z guw ernantką do tej 
osoby, a zdum iał się, słysząc najdokładniejszy 
opis każdego pokoju w m ieszkaniu lady A., 
wyliczenie wszystkich s łużących ; koniec końcem 
oświadczyła, że nie może nazwać złodzieja, ale 
żo po upływie dwóch lat zginie on na  gilo­
tynie.

W  kilka tygodni pot-em „ malec “ opuścił służbę 
u lady A., a po dwóch latach zginął rzeczywi­
ście n a  szafocie. T en  wzorowy, ulubiony słu- 
żacy był nikt inny, tylko M archandon, znany 
w Paryżu m orderca.

Posłuchajcie jeszcze następującej historji. 
Niejaki Thoulet, profesor gim nazjum  w Nancy, 
w młodości swej był w Piem oncie przyjacielem  
i pom ocnikiem  p. F., dym isjonow anego oficera 
m arynarki, zajm ującego się podówczas eksploa- 
tacją starej kopalni siarki. Spali w przyległych 
do siebie pokojach, przyczom drzwi między ni­
mi pow staw ały zawsze na noc otw arte. Należy 
tu ta j powiedzieć, iż pani F., m ieszkająca pod­
ówczas w Talonie, m iała w krótkim  czasie zo­
stać m atką. F. m ówił o tem do swego przy­
jaciela, lecz nie w yrażał żadnych obaw ; miało 
to już być drugie dziecko, a wszystko składało 
się szczęśliwie.

Pew nego razu o świcie Thoulet nagle \yy- 
skakuje z pościeli, pędzi do sypialni przyjaciela 
i czyta n tu  telegram  donoszący o narodzeniu 
się córeczki. Zdążył przeczytać jednak  tylko dwa 
pierwsze wiersze z sześciu, gdy nagle depesza 
znikła, jakby  m u ją  kto wyrw ał z rąk, o tw arta  
jak  była.

F . wstaje, w prow adza go do pokoju sto ło­
wego, zniewala do napisania tylko- co przeczy­
tanych wierszy; potem  obydwaj, spojrzawszy 
h a  siebie wzajem nie i zauważywszy swoje wię­
cej niż zaniedbane kostjum y, zaczynają się 
śm iać i pow racają  każdy do swego łóżka.

Po upływie dziesięciu dni nadchodzi taki 
sam  telegram , składający się z sześciu wierszy, 
z których dwa były w łaśnie takie, jak ie  T houlet 
widział \V swej halucynacji. Pytanie, jak  m o­
żna naprzód widzieć rzecz, k tó ra  jeszcze- nie 
istnieje ? Tka i is the (piesłion.

Golbo opow iada w swoich pam iętnikach o 
dziwnem widzenia, jakie nm  sfę-ssjawiło w <-z;t- 
sie, gdy wyjechał ze wsi, gdzie co dopiero p o ­
żegnał się. .z Fryderykiem."

„Ujrzałem, nie oczyma ciała, lecz oczyma 
duszy, jeźdźca, pędzącego n a  lej sam ej ścieżce 
w stronę S esenhehm i; tym  jeźdżcent byłem 
sam , odziany w. szarą kamizelę, obszytą złotymi 
galonam i, taką, jakiej jeszcze nie miałem nigdy, 
otrząsnąłem  się, aby . oGognać halucynację, któ- 
k ló ra  też przepadła. Po ośmiu latach znala­
złem się na  lej samej drodze, jadąc  do F ryde­
ryka, ubrany  w ialn ie  w taki sam  kostjum . N a­
tęży dodać, że ubrałem  się w to ubranie nie 
z własnej woli, lecz dzięki przypadkow i."

I znowu pow tórzę to sam e pytanie: „czy 
m ożna widzieć naprzód rzecz, k tóra  jeszcze nic 
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w ten sposób, że niekiedy nam  się zdaje, przez 
chwilę, jakobyśm y już znajdowali się kiedyś da­
wniej w w arunkach, zupełnie jednakow ych z 
tymi, w  jakich znajdujem y ęię teraz — jestto  
coś w rodzaju przelotnej halucynacji. Ale ob ja­
śnienie to jest najczystszą hipotezą, której zre­
sztą nic m ożna zastosować do w ypaków , przy­
toczonych powyżej.

P rzy badaniu  tej kwestji głów na rzecz po ­
lega na  tem, aby zebrać jak  najwięcej oryginal­
nych, pewnych faktów. Niekiedy, jeden  jak iś 
spraw dzony i dokładnie zaobserw ow any fakt 
w art więcej, niż tysiąc teoryj. Przytoczę jeszcze 
jeden  fakt, opowiedziany przez ks. G roussarda, 
kapłana kościoła św. R adegondy.

Znajdując się na pensji, w Nyares, jako  
piętnastoletni chłopiec, widział we śnie, że 
znajduje się w Saint-M exante, ■— mieście, k tó ­
re znał tylko ze słyszenia, razem  ze swoim n a ­
uczycielem, że sto ją  na  placu przed apteką, 
około studni i że dam a, k tó rą  dawniej widzi aj

śm ierci na  to dziecię, k tóre  pod wpływem  tw o­
im, z nieśm iałością na  św iat w ydalam ...

L i t e r a t  (oddychając głęboko). A widzisz, 
że to m etafora. Do kosza! do kosza! m ożna się 
wściec! Ja m am  czytać sześć tom ów  nieczytel­
nego rękopisu! Ale powiedziałem odrazu, że 
to  m etafora!

Ż o n a  (z pokorą). Przepraszam  c ię ! nie 
gniewaj się.

L i t e r a t .  T o  ja  cię przepraszam , mój sk a r­
bie. Czytaj następny  list.

Ż o n a  (czytając). „Szanowny panie! Jestem
7. zaw odu filozofem, poświęcającym  się bada­
niom  psychicznym . Obecnie pracuję nad  kwe- 
stją  fizjologiczno-psychiczną. Chodzi mi m iano­
wicie o to, jak  rozm aite pokarm y m ięsne wpły­
w ają na twórczość. Czy pan łatw iej pracujesz
po wołowinie, czy po baraninie, lub po kotle­
tach w ieprzow ych? Po jakiem  mięsie tworzysz 
pan  łatw iej charaktery , a po jakiem  krajobrazy? 
Zresztą załączam  szczegółowy kw estjonarjusz, 
k tóry  rozesłałem  do wszystkich znakom itości 
europejskich i którego rubryki zechce pan  ła ­
skawie wypełnić, a zarazem  dołączyć ogólne 
sw oje uwagi. W iem , że pański czas jest boga­
ctw em  całego narodu , ale ponieważ nadchodzą 
św ięta, sądzę więc, że jakieś kilkaset wierszy,

poświęconych spraw ie obchodzącej wszystkich 
tw órców  św iata, nie zrobi panu  różnicy*.

L i t e r a t  (w yryw ając list i drąc go — 
podniesionym  głosem). Zrzucę go ze schodów !

Ż o n a  (łagodnie). Fredziu, ale tymczasem 
gniewasz się na mnie.

L i t e r a t .  Przepraszam  cię, inoja ślicznotko!... 
Czytaj d a le j!

Ż o n a  (biorąc now y list). „W iem, że każda 
pańska chwila, je s t perlą  w społecznej koronie, 
więc nic chcę zajm ow ać ci czasu. Ale widzieć 
cię, było m arzeniem  mej młodości i mego ży­
cia. Przyjechałam  um yślnie po to z prowincji. 
Przyjść do ciebie nie śm iein, by nie rozprószyć 
twego natchnienia. Jeśli jednak  chcesz dać 
chwilę szczęścia kobiecie zapoznanej i sm utnej, 
daj mi się widzieć choć zdaleka. Nie wiedząc, 
który  dzień m asz wolny, będę przez trzy dni 
przechadzała się od 2-giej do 6-tej po K rakow ­
skim i Przedm ieściu od Zygm unta, do Królew­
skiej, po praw ej stronie. Gzy znajdę cię w tej 
porze, czy może wolisz in n ą?  Bo nie chcę 
przypuszczać, że całkiem nie przyjdziesz. Kto 
m a genjusz, ten  m a i serce!

L i t e r a t .  Niech nogi połam ie!
Ż o n a .  Fredziu!
L i t e r a t .  P rzepraszam  cię, m oja kochana.

(Całując ją). Ale 'wyobraź śóbie, że ja  będę 
latał z wywieszonym językiem  po ulicy, od d ru ­
giej cip szóstej. —-+ Do .kosza! do k o s z a !  Czy­
taj d a le j! albo n ie !'... Posm aruj mi tę resztę 
listów m asłem  i niech je  Medor zje! Poznaję 
z kopert. T o  od redaktorów ; każdy ceni mój 
czas, ale każdy eliCe, bym  m u coś napisał do 
nnm eru  noworocznego. Ośm listów ! Niesłycha­
n a  rzecz!!...

SCENA III.
(wchodzi służąca).

S ł u ż ą c a .  Posłaniec przyniósł paczkę i list. 
(w ychodzi)

Ż o n a .  (Rozwiązując paczkę). Co to ? Żaby? 
Śliczne gum ow e zielone żaby — i kluczyk do 
nakręcania. T o  pew no skaczące! Od kogo to!
0  to się Zosia i M arynia ucieszą!

L i t e r a t .  Czytaj list. Dzieciom lepiej ■/. 
góry  nie mówić, bo może to pom yłka.

Ż o n a .  „Drogi m istrzu! W iduję tw oją śli­
czną żonę i tw oje dwie cudow ne żabki w ko­
ściele. — Niechże i je  i ciebie Bóg błogosławi
1 w zdrow iu zachowa. Tobie nie potrzebuję m ó­
wić kom plem entów , ale z całego serca ci mówię, 
że takiej m am usi i takich dziecin juk  żyję nie 
w idziałam ... „

LL i t e r a t  (udobruchany). Pierwszy przy­
jem ny list. To jakieś poczciwe stw orzenie!... 
Czytuj dalej.

Z o n a .  „Posyłam  m oim  uwielbianym  żab­
kom, dwie żabki paryskie, nowego wynalazku. 
Niechże się niemi baw ią — i niech rosną ua 
pociechę tobie i n a  radość ludzkich oczu...

L i t e r a t  (rozczulony). O to, to list!... 
Czytaj.

Ż o n a .  „Ale n a  tym  świecie nic darm o. 
Przysłowie m ó w i : „Dziecko za rączkę — ojca za 
serce* — więc jeśli twoim ślicznotkom podo­
bają się żabki — przypom nij sobie pew ne przy­
rzeczenie, k tóre mi cztery lata tem u dałeś na 
ślubie Misi Pupkow skiej... W iem , że twój czas 
jest bogactw em  całego społeczeństwa, ale czyż 
biedni nie m ają  praw a do społecznych bogactw  
i skarbów ? Przyrzekłeś m i odczyt na  korzyść 
„m ałoletnich pijaków* — więc pukam  teraz do 
twoich drzwi — i m ów ię: oto nadchodzą święta, 
ty masz czas, tt m ałoletni pijacy m arzną!... 
Czy m am  ufać literackiem u słow u? Czyś nie 
zapom niał i czy prośby nie odrzucisz?

L i t e r a t  (zgnębionym  głosem). Kto podpi­
san y ?

Ż o n a  (czyta). „W ielbicielka tw oja i twoich. 
Skrzeczkowska*.

L i t e r a ł .  Nie pam iętam , ale może i dałem  
przyrzeczenie. Ach! któż się liczy z każdem 
słow em ! (Bierze się za głowę). Móże i dałem ... 
T ak ! dałem ! I przytem  te żabki... I tak  m nie 
ujęła... Trzy dni św iąt — praw da!... Ostatecznie 
m ożnaby odczyt napisać... A psia...

Ż o n a .  F redziu!
L i t e r a t .  Przepraszam  cię, mój kwiateczku... 

Ostatecznie — niem a rady!... T rzeba będzie 
o tym  odczycie pomyśleć... Zawołaj tym czasem  
dzieci — i daj im żabki.

Ż o n a .  Ferdynandzie, ty się zamęczysz...
L i t e r a t .  Ctóż robić!.... A psia...! Ó, p rze­

praszam  cię! Ot, m oje św ięta! Zosiu! M aryniu! 
(Dzieci w padają i na  widok żabek poczynają 
wrzeszczeć z radości, potem  skaczą wraz z żab­
kam i po dywanie. M edor szczeka).

Z o s i a  i M a r y n i a .  Kwa! kw a!
L i t e r a t  (rzucając się z wściekłością na 

ziemię i poczynając skakać) kw a! kw a! O inoje 
św ięta! Kwa!- kw a! kwa!

(hałas ogólny).

II. Sienkiew icz,

r ^ j
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tylko raz jeden, podchodzi do  jego nauczyciela, 
aby z nim  pom ów ić o jakiejś ważnej sprawie. 
W  kilka dni potem  nauczyciel, którem u opo­
wiedział o swoim śnie, m ając interes w Saint- 
M exante, pojechał tam  i wziął chłopca ze sobą. 
Jakież było jego zdziwienie, gdy znalazł się na 
takim  sam ym  placyku, jaki widział we śnie, 
z taką sam ą apteką i studnią i ujrzał podcho­
dzącą do nich tę sam ą panią, k tó ra  rozpoczęła 
z nauczycielem mówić o tym  sam ym  przedmiot' 
cie, o jakim  się śniło chłopcu.

Mam przed oczami m nóstw o analogicznych 
w ypadków, którym i nie chcę nużyć uwagi czy­
telników, ale k tóre mimo to znajduję bardzo 
interesującym i z punktu  widzenia zajm ującej 
n askw estji. Jednakowoż chcę opowiedzieć o je - 
dnem  jeszcze w ydarzeniu, w którym  osobą 
działającą był człowiek bardzo blisko mi 
znany.

Mowa tu  o jednym  z moich kolegów i 
przyjaciół z początków mej działalności na  polu 
dziennikarstwa, Emilu de la Bedallier, w spół­
pracowniku gazety Siecle. W arunki, w śród ja ­
kich się ożenił, są ciekawe. O rękę prześlicznej 
panienki, mieszkającej w  C harite-sur-Loire, u- 
biegało się trzech konkurentów . Rodzicom de­
cyzja jej nie by ła  jeszcze znaną. Nagle śni jej 
się wesele i widzi przed sobą m łodego człowie­
ka w kostjum ie podróżnym , w kapeluszu sło­
m ianym  o szerokich krysach i w okularach. 
Głos w ew nętrzny uprzedza ją, że ten człowiek 
będzie jej mężem. N azajutrz rano  oświadcza 
rodzicom, iż nie wyjdzie za m ąż za żadnego z 
trzech konkurentów .

Działo się to  w lipcu, a w sierpniu, w 
czasie wakacyj, m łody Emil de la Bedallier, po­
dróżując z jednym  przyjacielem, przejeżdża 
przez Charite, zatrzym uje się w tem  mieście i 
udaje się razem  z przyjacielem na letni bal, 
w ydany na  cel dobroczynny. Jako przybysz, 
pozostaje w  kostjum ie podróżnym , w kapeluszu 
„m anilla" i w okularach. Było to  po raz p ier­
wszy, że znajdow ał się w tern mieście. Młoda 
dziewczyna natychm iast poznała młodzieńca, 
widzianego we śnie. Po kilku miesiącach po­
brali się.

Mógłbym przytoczyć m nóstw o jeszcze przy­
kładów  podobnego rodzaju i naw et takich, które 
odnoszą się nie do wczorajszego dnia, — prze­
cież jaszcze żona Juljusza Cezara błagała go, 
aby nie chodził do senatu  w ten dzień, w  któ­
rym  go zabił Brutus, a Juljusz Cezar wzgardził 
je j wieszczym snem.

Fatalistyczna reguła A rabów  głosi: „To
napisane w księdze losów". Księga losów była 
podstaw ą wszystkiclf wierzeń u starożytnych. 
Naukow a i socjalna obserw acja pew nych zja­
wisk psychicznych doprow adziłaby do tej sam ej 
nauki.

Ale w takim razie, jeżeli przyszłość jest 
naprzód  określoną i jeżeli ona nie może być 
inną, jak ą  będzie, to cóż stanie się z naszym  
sw obodnym  w yborem  i uczuciem odpowie­
dzialności?

Można na  to odpowiedzieć, że w ola ludzka 
je s t realną przyczyną, działającą w kierunku 
przygotow yw ania przyszłości. Niewątpliwie. Ale, 
postanaw iając coś, czy nie postanaw iam y na 
korzyść przeważającego m otyw u?

Tak, wiele je s t na święcie nieodgadnionych 
tajem nic!

Repertoar teatralny, w teatrze hr. Skarbka:
Dziś .w e  wtorek „Jaś i Małgosia", opera w 3 
aktach Engelberta H um perdincka; ju tro  w środę po­
południu o godzinie 3 „Polowanie na zięciów", ko- 
medja w 4 aktach Labicha i Delacour; wieczorem 
o godzinie pół do 8 „Czarodziej z nad Nilu", opera 
komiczna w 3 aktach W . H erhert’a ; we czwartek 
„Jaś i Małgosia", opera; w piątek po raz drugi 
„Popyehadło", komedja w 5 akiach J. Szutkie- 
wicza; w sohotę popołudniu o godzinie 3 dla mło­
dzieży szkolnej „Zabobon", czyli „Krakowiacy i Gó­
rale", sielanka narodowa ze śpiewami i tańcami 
w 3 aktach J. N. Kamińskiego, muzyka Kurpińskie­
go; wieczorem o godzinie pól do 8 „Jaś i Małgo­
sia", opera; w niedzielę popołudniu o godzinie 3 
„R obert i Bertrand", czyli „Dwaj złodzieje", kroto- 
chwila w 5 aktach Wł. Anczyca; wieczorem o go­
dzinie pół do 8 „Sprzedana narzeczona", opera ko­
miczna w 3 aktach Fryderyka Sm etany; w ponie­
działek koncert pani Jadwigi Mierzwińskiej.

Rok SZÓSty swego istnienia pod dotychczasową 
od samego początku redakcją Adama Krajewskiego 
rozpoczął D w utygodnik strasy sharboicej, a przy­
znać mu to należy, iż przez cały czas swego istnie­
nia stawiał wyżej publiczne dobro nad otobiste sym- 
patje lub antypatje. W  obronie straży galicyjskiej 
walczył otwarcie i szczerze, a niejednokrotnie zamiast 
podzięki za to, otrzymywał wyrazy niezadowolenia 
ze strony tych właśnie, w których obronie stawał. 
Zasługą D w utygodnika  jest przedewszystkiem to, iż 
w straży rozbudził poczucie własnej godności, przy­
najmniej do pewnego stopnia, że dziś ta straż dba 
sama więcej o siebie i pleni chwasty, jakie w niej 
niespodzianie wyrosną, że wreszcie niesumienne wy­
pełnianie obowiązków stało się wśród straży skar­
bowej rzadkością. Kto spełnia swoje obowiązki su­
miennie, ■ ten też ma prawo żądania tego, co mu 
się jako takiemu należy, a odmowa w takich wy­
padkach, jest rzeczą bardzo trudną. Z punktu pie 
śmienniczego D w utygodnikowi należy się uznani* 
za to, ^  z kraju wyparł rozmaite F inanzbla tty , 
które podawały strawę niezdrową i wiadomości do 
naszych stosunków niezupełnie się przykroić dające

Pierwszy numer z bieżącego roku zredagowany 
jest jak zwykle z wielką starannością i odznacza 
się doborem treści, a chociaż skarży się w nim re­
dakcja na karygodną zaiste apatję, jaka wśród 
straży skarbowej dla jej własnych interesów panuje, 
to jednakowoż redakcji bynajmniej obojętność i 
zwątpienie nie ogarnia, owszem zapowiada ona wy­
tężoną dalszą pracę w raz obranym kierunku, co 
wśród czynników interesowanych bezwarunkowo 
7. uznaniem spotkać się powinno.

„Stara i młoda prasa", z Warszawy piszą 
do n a s : W  ostatnich tygodniach pod firmą k się ­
garni Grendyszyńskiego w Petersburgu, ukazała się 
broszura zatytułowana: „S tara  i młoda p ra sa “,
która wydrukowana w Krakowie przewiezioną została

do Petersburga, tam ocenzurowano ją  i puszczono 
w świat. Autorowi owej broszury, która jest 
paszkwilem, widocznie zależało na zmyleniu 
drog i, aby rzuciwszy oszczczerstwa niegodziwe, 
najrozmaitszego rodzaju na wszystkich niemal 
pisarzy naszych pisujących w latach po roku 1863, 
ukryć się bezpiecznie pod płaszczem anonima.

Paszkwil ten stara się niezwykłą brutalnością 
zwrócić na siebie uwagę. No, i dokonał tego, bo, 
nie pamiętam, aby u nas jakaś m arna książeczka 
wywołała tak powszechne oburzenie w świecie lite­
rackim i nieliterackim.

Naprzód tedy redaktor K urjera  Niedzielnego 
p. Ludomir Grendyszyński, tak powitał paszkwilistę:

„Mam za żle — pisze pan G. — księgarzowi, 
chociaż to mój brat rodzony, że zgodziwszy się 
przyjąć na skład taką brzydką książkę, pozwoli! 
wymienić na okładce swoje nazwisko, które jest 
także i mojem".

Prus w  K urjerze  Codziennym  ostro i ze 
zwykłą, ciętą loiką wystąpił przeciwko tego rodzaju 
bandytyzmowi publicystycznemu, nazywając autora 
najzwyklejszego rodzaju oszczercą i tchórzem, gdyż 
lży i chowa się po kątach.

W iek  w jednym z ostatnich numerów infor­
mując czytelników swoich, tak pisze:

„Zapytują nas, kto jest autorem tej broszury 
i dla czego o niej nie piszemy, a nazywają ją  wszyscy 
najohydniejszym paszkwilem, jaki kiedykolwiek po 
polsku napisany został. Podzielamy w zupełności to 
zdanie. Rzecz drukowana w Krakowie, a rozpo­
wszechniona za pośrednictwem księgarni Grendyszyń- 
skiego w Petersburgu. Nikczemnik, który to napi­
sał, przezornie, został anouimem, bo jakkolwiek 
wszystkie osobistości, spotwarzone i oplwane przez 
niego, za wysoko stoją, aby ich tak nędzny jad  po­
drażnionej gadziny mógł dotknąć, jednak krewni 
umarłych, o których ten niegodziwiec drukuje najo­
hydniejsze potwarze, mogliby wystąpić sądownie i 
zyskać na niego wyrok kryminalny. Wszakże o je ­
dnym z nieboszczyków, należącym do partji „mło­
dych", a więc do tej, pod którą się ten infamis 
podszywa, pisze on wyraźnie, ie  brał udział w spra­
wie księdza Brzoski *). Ów nieboszczyk był magi­
strem szkoły główne, wydziału prawnego, później 
urzędnikiem sądowym, zarówno w czasach uniwer­
syteckich, jak i na urzędowaniu, łubianym i cenio­
nym przez kolegów tak dalece, że Henryk Sienkie­
wicz dosyć długo z nim mieszkał, z czego również 
autor paszkwilu jakieś insynuacje wywodzi. Zresztą 
na kogoż on się tam nie m iota? Oszczędził tylko 
jednego znanego przecherę, którego nazwisko, przez 
dłuższy czas zapomniane, zaczyna wypływać, spo­
wite w pseudonim, w  Krakowie, a w Warszawie 
po raz pierwszy od lat paru ukazało się w katalogu 
jednego z księgarzy. Wogóle o tym steku bredni, 
potwarzy, plotek, najfalszywszych wymysłów trudno 
pisać. Dotknięcie się czegoś podobnego wala ręce. 
Dziwimy się też, że niektóre pisma dały o tej bro­
szurce płatne ogłoszenie; tlómaczymy to sobie tylko 
tem, że chyba nikt ich nie ostrzegł o zawartości 
tego łotrowskiego wybryku anonima*.

Przez pewien czas w tutejszym świecie dzien­
nikarskim panowała pewnego rodzaju konsternacja, 
wywołana poprostu niesłychaną bezczelnością pa- 
szkwilisty, niedługo jednak wzięto się do poszukiwań 
autora i pokazało się, że jest nim p. W a l e r y  
P r z y  b o r o w s k i ,  smutnej pamięci redaktor owej 
Chwili, z powodu której usunąć się musiał po za 
obręb nowego świata dziennikarskiego i towarzy­
skiego, gdyż go nikt przyjmować nie chciał. W  tej 
Chwili p. Przyborowski niby to chciał budować 
„złote mosty" zgody. Rosjanie go odepchnęli, Polacy 
nim pogardzili i tak się skończyła polityczna karjera 
p. W alerego Przyborowskiego, do której zresztą nie 
przyniósł nic a nic.

Później p. W alery Przyborowski z powodu oso­
bistych stosunków, przyplątał się do redaktora G a­
zety W ar,rawskiej p. Lesznowskiego i wkrótce po 
Warszawie gruchnęła wieść, że Gazeta W arsza ­
wska stoi na żołdzie rosyjskim. Wieść ta znalazła 
w zaprzeszłym roku odgłos w pismach gali­
cyjskich i okazała się, oczywiście, nieprawdą, a 
powstała z powodu p. Walerego Przyborowskiego, 
którego w Warszawie posądzano o bliskie stosunki 
z pułkownikiem Markgrafskim.

Jest i zabawna strona w tym paszkwilu: S t a r a  
i m ł o d a  p r a s a .  Autor pisze... sam o sobie z po­
chwałami i nawet za lat młodych nazwał się „przy­
stojnym i miłym, z fizjonomią sympatyczną polskiego 
szlachcica"... Widocznie p. W alery Przyborowski 
był pewny, że anonim nie będzie odkryty i chciał 
wlasnemi rękami przeflancowaćęsię do potomności.

Z prasy. K u rje r  w arszaw ski wydal obszerny 
num er noworoczny. Na czele wiersz Bożydara Te 
saluto, dalej szereg nowel: Konopnickiej, Rodziewi- 
czównej, Hajoty, Sęka, U rsyna; humoreska Nosko­
wskiego i monolog Zolji Mellcrowej.

K u rjer  codzienny numer swój noworoczny 
poświęcił Bolesławowi Prusowi (Aleksandrowi Gło­
wackiemu), który, jakto donieśliśmy, w dniu Nowego 
roku obchodził 25-letni jubileusz pracy literackiej. 
Znajdujemy lam poświęcony Prusowi wiersz Asnyka, 
obrazek dramatyczny Sienkiewicza, prace o P ru s ie :
G. Dolińskiego, Ochorowicza, Chmielowskiego, Ga- 
walewicza, Dygasińskiego, Szczutowskiego, Matusze­
wskiego, J. A. Święcickiego J. Kotarbińskiego, Ko­
nopnickiej, Jeża, Pługa i Balińskiego.

*) Jestto  czysto żandarm ska denuncjacja. (Przyp. 
koresp.),

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Burm istrzem  Pragi w ybrany Młodoezech dr. 

Podlipny 81 głosami na  85. Dwie kartki były 
próżne. W m ow ie swej przypom niał delikatnie 
czeskie praw o państw ow e, oraz zapowiedział, iż 
broniąc rów noupraw nienia, nie pozwoli na to, 
aby język czeski gdziekolwiek spychano na plan 
drugi. Na życzenie Młodoczechów posiedzenie 
zam knięto , a zebrane n a  korytarzach i przed 
ratuszem  tłum y urządziły now em u burm istrzow i 
w spaniałą owację.

Z gazet warszawskich, jak  dotychczas, tyl­
ko jeden  K urjer  Codzienny w ystąpił z artyku ­
łem w kwestji ustąpienia hr. Szuwałowa. W spo­
m inając o tej radości, z jaką  ludność m iejsco­
w a przyjęła w iadom ość o jego nom inacji, pisze 
gazeta: „Jeżeli i znaleźli się ludzie, którzy w no­
minacji lir. Szuw ałow a widzieli dowód zupełnej 
zmiany polityki państw ow ej w obee naszego 
kraju, to musieli się w końcu rozczarować, ale

ludzie rozum ni i trzeźwo patrzący na rzeczy 
i nasze stosunki, nie spodziewali się tego i nie 
doznali rozczarow ania, gdyż pojm owali dobrze, 
że na zm ianę system u i polityki rządu musi wywrzeć 
wpływ tyle różnorodnych przyczyn, że zm iana 
ta  nie może być zawisłą tylko od sposobu m y­
ślenia, charak teru  i dobrej woli naczelnika 
kraju."

Mówiąc dalej o politycznym takcie hr. 
Szuwałowa, ujaw nionym  w stosunku do ludno­
ści polskiej i o rezultatach jego zarządu k ra­
jem , pow iada K u r je r :  „Łaskawość, daleka je ­
dnak od słabości i stałość bez zbytniej suro­
wości zdziałały to, że zaczęła znikać ostrość 
stosunków  i rozdrażnienie. Niewątpliwie do za­
sług hrabiego należy zaliczyć i to, że i w p ra ­
sie rosyjskiej zaczęto o nas mówić z m niejszą 
niechęcią i gorączką. Zam iast fałszywych i ten­
dencyjnych korespondencyj, coraz częściej spo­
tykam y w prasie rosyjskiej głosy spokojne. 
P rzestano w nas widzieć, przynajm niej w nie­
których organach, tylko agitatorów  i rew olu­
cjonistów ."

K orespondent warszawski Now. W rem . 
donosi, iż w tych dniach odesłany zostanie do 
Petersburga opracow any projekt zniesienia 
gubernji siedleckiej. Pow iaty z ludnością pol­
ską m ają  być wcielone do gubernii lubelskiej, 
zaś z pow iatów  z ludnością ruską gubernij 
lubelskiej i siedleckiej m a być utw orzona nowa 
gubern ja  chełmska. O wyłączeniu nowej gu­
bernji z granic K rólestw a Polskiego dotychczas 
m ow y nie było.

Rada państwa.
Równocześnie z izbą posłów, k tóra  rozpo­

cznie dziś swe obrady, aby w pierwszym  rzę­
dzie załatwić dalsze działy budżetu, zbiera się 
także kom isja budżetow a izby panów , aby ob ra­
dować rów nież nad  budżetem  i nad  spraw am i 
załatw ionem i już przez izbę posłów.

O brady komisji będą  się toczyły w żywem 
tem pie, tak, aby izba panów  natychm iast po 
uchw aleniu budżetu przez izbę posłów, m ogła 
go uchwalić w swem plenum  tak, by rząd mógł 
jeszcze w styczniu kadencję izby posłów zam ­
knąć i nowe w ybory rozpisać. Rząd m a zam iar 
zwołać now y parlam ent natychm iast po ukoń­
czeniu wyborów.

N . W . Tagblatt donosi: I z b a  p a n ó w ,  
k tó ra  z rozpoczęciem nowej sesji ma być uzu­
pełnioną przez znaczną liczbę nowych człon­
ków, liczy obecnie 213 członków, bez członków 
dom u cesarskiego. G rupa praw icy składa się z 
91, g rupa konsty tucyjna z 54 obowiązującego 
i centrum  z 42 członków, 19 członków stoi 
po za stronnictw am i, jeszcze n i g d y  nie brało 
udziału 2 , a 5 dotychczas nie złożyło 
przyrzeczenia. M ianowanie prezydjum  praw do­
podobnie w tej sesji już nie nastąpi. Ponieważ 
ja k  słychać, hr. Falkenhayn na  przyszłość już 
do prezydjum  należeć nie chce, przeto takow e 
będzie się m usiało składać wyłącznie z nowych 
osobistości. P raw dopodobnie m ianow any będzie 
ks. Alfred W i n d i s c h g r a t z  prezydentem , a 
ks. Karol A u e r s p e r g  pierwszym  w iceprezy­
dentem .

W edług N a ro d n kh  L is tó w , zam ierza rząd 
adę państw a rozwiązać bez m ow y tronow ej. 
Izba poselska po załatw ieniu budżetu m a się 
po prostu  rozejść, a skoro izba panów  uchwali 
budżet i inne przedłożenia , a w szczególności 
ustaw ę o płacach urzędników, nastąpi rozw iąza­
nie izby poselskiej 'za pom ocą patentu  cesar­
skiego.

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 4. stycznia. ( Z  izby posłów). P o ­

słowie zebrali się w dość słabym  komplecie , a 
usposobieni są do jaknajszybszego załatwienia 
budżetu, ponieważ wszyscy m yślą tylko o no­
wych wyborach.

N a dzisiejszem posiedzeniu postawił poseł 
S t e i n e r  nagły wniosek o wydanie ustaw y 
przeciw handlow i term inow em u zbożem. W nio­
sek ten przekazał prezydent kom isji gospodar­
czej, k tó ra  zajm uje się już  podobnym  wnioskiem 
p. P e r  i ca .

Na porządku dziennym znajdow ała się sp ra ­
w a zezwolenia na sądowe ściganie pp. P  l a s s  a, 
D o e t z a  i L u e g e r a ,  oskarżonych o obrazę 
honoru. Ze względu jednak na to ,  że skargi 
przeciw pp. Plaśsowi i Doetzowi już są prze­
daw nione, a referent spraw y d ra Luegera zło­
żył re fe ra t, wym awiając się chorobą, usunął 
prezydent te trzy spraw y z porządku dzien­
nego i wezwał komisję dla nietykalności posel­
skiej o w ybranie nowego referen ta  dla spraw y 
Luegera.

Następnie rozpoczęto  debatę nad  budżetem  
oś\viatv.

a

TELEGRAMY
„Dziennika Polskiego:

Wiedeń 4. stycznia. Minigter spraw  zagra­
nicznych hr. G o l u c h o w s k i  powrócił tu  ze 
Lwowa.

Przybyli tu  prezydent gabinetu  węgierskie­
go B a n f f y  i m inister handlu  D a n i e l .

Hr. Kazimierz B a d e n i  otrzym ał wielki 
krzyż bułgarskiego orderu  A leksandra.

Rzym 4. stycznia. Król H um bert w ostat­
nich dniach m arca  br. zjedzie się w Genui z ce­
sarzem  niemieckim. Cesarzowi przedstaw i się 
królewicz włoski i jego żona.

Stambuł 4. stycznia. Sułtan  obdarzył o rde­
rem  Menelika i udekorow ał sekretarza Jossifa i 
Leontjewa.

Rzym 4. styczniu. Król pow rócił już zupeł­
nie do zdrowia.

Paryż 4. stycznia. P rzy wczorajszych uzu­
pełniających wyborach do senatu  w ybrano do­
tychczas 48 republikanów , 12 radykalnych re ­
publikanów  i 12 konserw atyw nych. Socjaliści 
pobici na  głowę.

Sofja 4. stycznia. Sobranje przyjęło osta­
tecznie praw ie jednogłośnie ustaw ę o am nestji. 
Zawiera ona jeden  tylko parag raf orzekający, 
iż ustaw a o am nestji z r. 1894 rozciąga się 
na  wszystkie przestępstw a polityczne, popeł­
nione w czasie od 20. grudnia 1883 aż do 
w ydania najnowszej am nestji.

Dalej sobranje przyjęło ustaw ę tyczącą 
się zaprow adzenia czteroprocentow ego cła w wo­
zowego.

Petersburg 4. stycznia. Dotychczas następca 
Szuw ałow a nie został jeszcze m ianow any. W  sfe­
rach dobrze poinform ow anych utrzym ują, iż 
będzie nim albo książę Im eretyńskij, albo ja -  
kucki jenera ł-guberna to r Gorem ykin. Książę 
Im eretyński pochodzi z panującej dawniej na 
Imerecji rodziny książęcej i był po abdykacji 
księcia A leksandra B attenberskiego kandydatem  
na tron  bułgarsk i, popieranym  przez Rosję.

Wiedeń 4. stycznia. Na zgromadzeniu towa- 
rzyytwa „ Arbeiterbiihne" prowadzono w dalszym 
ciągu dyskusję nad cenzurą teatralną. Po długiej 
dyskusji uchwalono rezolucję wzywającą rząd, aby 
usnnąl dotychczasowe ustawy teatralne stworzone 
jeszcze przez Bacha, a natomiast wydal nową, za­
twierdzoną przez parlament ustawę. W  końcu zgro­
madzenie z aprotestowato przeciw zakazowi’ przed­
stawienia sztuki Maksymiljana Halbego pod tytułem : 
„Jugend".

Budapeszt 4. stycznia. W skutek znanych de- 
monstracyj studentów medycyny przeciw prof. Ko- 
yaesowi, wypracował rząd nowe przepisy o rygoro- 
zacli, które już w jesieni rb. wejdą w życie.

Budapeszt 4. stycznia. Dnia 30. bm. odbędzie 
się tu kongres robotników rolnych i leśnych z ca­
łych Węgier.

Rjeka 4. stycznia. Parowiec „Adria", o któ­
rym od dni kilku nie byto żadnej wieści, tak, że 
myślano, iż go spotkał jaki wypadek na pelnem 
morzu, zawinął szczęśliwie do portu w Bordeaux. 
Spóźnienie nastąpiło wskutek burz, z którymi „A- 
dria" musiała walczyć.

Rzym 4. stycznia. W  Neapolu zmarł kardynał 
Sanfelice.

Sztokholm 4. Stycznia. Zmarły przed kilku 
dniami wynalazca dynamitu Nobel pozostawił 35 
miljonów koron (szwedzkich). W edług testamentu 
cały majątek swój podzielił na 5 części, z których 
procenta służyć mają jako nagroda za naukowe prace 
i odkrycia.

Petersburg 4. stycznia. Wobec możliwości 
zawleczenia dżumy z Indyj do Rosji europejskiej, 
wysadzono specjalną komisję pod przewodnictwem 
dyrektora departamentu medycznego w ministerstwie 
spraw zewnętrznych L. F. Ragozina, która ma się 
zająć zastosowaniem środków ochronnych.

Petersburg 4. stycznia. Na przedmieściu Ochla 
wyleciała w  powietrze fabryka prochu, przyczem 
trzy osoby ciężko ranne, a jedna zabita.

Nowy lork 4. stycznia. W  stanacli Luizjana, 
Missouri i Arkanzas szalał orkan. Cztery osoby za­
bite, bardzo wiele rannych.

Bombaj 4. stycznia. W skutek dżumy zapano­
wał ogólny zastój w interesach handlowych.

Wiedeń 4. stycznia. Jedno z pism doniosło, 
że m inister handlu zam ierza podnieść cenę 
korespondentek do 5 helerów , a cenę przeka­
zów z 1 na  2 helery, równocześnie m a się 
opłacać przy depeszach 2 helery za blankiet. 
W iadom ość ta  je s t zmyśloną.

Bruksela 4. stycznia. N ow oroczną mowę 
kró la  kom entują dzienniki w ten sposób, że 
król w delikatny sposób dal uczuć swoje zna­
czenie wobec walk w ew nętrznych i zam ierza 
złożyć rządy. M owa w yw ołała w całym kraju  
niesłychane wrażenie. Król dawniej już  nosił się 
z m yślą abdykacji, k tó ra  to  myśl w ostatnich 
czasach widocznie dojrzała.

Paryż 4. stycznia. Ogólny rezultat dokona­
nych wczoraj w yborów  do senatu je s t następu­
jący. W ybrano  69 republikanów , 13 radykałów , 
3 socjalistów i 12 konserw atystów .

Telegram giełdowy.
W iedeń, dnia 4. stycznia godz. 2 m in. —.

Akcje kredytowe 376-50 Galic. obi. prop. 97-60
Alpiny 87-40 W ied. losy — •—
Kredyty węg. 4 1 5 - Akcje tytoń. 145 —
Anglobanki 158-25 4 °/0 Poż. krajowej
Unjony 302-— z roku 1893 97.10
Ludwiki — •— Elbftthale 276-50
Nordbany — •— Lknderbanki 250 25
Lom bardy 94-75 R enta  złota węg. — •—
Losy tureckie 50-80 Bankvereiny 260 —
Staatsbany 364-25 W spólna ren ta  p. — ■—
Czerniowieckie 291-50 Ruble 1 27fO

Z izby handlowej i przemysłowej.
Lwów 4. stycznia 1896 r.

I. Akcje za sz tukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 216 '— do 219 '—. Kolej Lwow.-Czern.-Jassy 
po 100 zł. w. a. do 287"— w srebr. 291-— . Banku hipot
po 200 zł. w. a. I. emisji 3 8 6 '— . do 3 9 6 '— . B anku kred.
galic. po 200 zł. w. a . 210 '— do — •— . G arbam i w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200’— do 203 '— . Fabryki w a­
gonów w Sanoku przedtem  Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 250 '— do 2601—.

II. Listy zastaw za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 5°i0 
w. a. wylosował, z 10°/0 prem . 110T0 do 110-80. Banku 
hipot. gal. 4 ,/,°/o w. a. los. w 50 la t 99 '80  do 100 50. 
B anku hipot. gal. 4*/0 w. a. losów w 70 la t po 200 
koron 96’70 do 97 4 0 . B anku krajowego 4*/,°/, w. a. 
los. w 51 lat. 1 0 0 5 0  do 101-20. B anku krajowego 4°/0 w.
a. los. w 57 lat. 97-50 do 93'20. Tow. k red y t galic. 
ziemsk. 4 °/0 (I- emisja) 97'5Ó do 98'20. 5ow. kredyt, 
gal. ziem. 4°/o los. w 4 1 l/, lat. 97 '50 do 98'20. Tow. 
kredyt, galic. ziem. 4°/0 los. w 56 lat. 97’40 do 98'10.

III. Obligl za 100 z ł . : Galic. funduszu propinacyjnego
4 °/0 w . a. 97'60 do 98'30. Buków, funduszu propinacyj­
nego 5°/0 w. a. 102-50 do —•—. Kem. Banku krajowego 
50/o w. a. II. em. 102-— do 102’70. Kom unalne Banku 
krajowego 4*/,°/0 w. a. III. em. 100’— do 100-70. Po­
życzki krajowej 6%  w. a. 105-— do •—. Pożyczki kraj. 
4 ł/ ,%  w, a. 97 '— do 97-70. Pożyczki kraj. 4°/, w. a. z 
roku 1891 9 7 '— do 97 70. Pożyczki kraj. 4 %  po 200

koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 97-— do 97'70. P o ­
życzki 4 0/0 gminy m iasta Lwowa 97-— do 97-70.

IV. Losy. Miasta Krakowa od 27 50 do —■—. Miasta 
Stanisławow a od 42--— do —■— .

V. Monety. Dukat ces. 5-65 do 5'75. Napoleond'or 
od 9 '50 do 9’60. Półim perjał 9.60 do —•—. Rubel 
ros. srebrny 1 '20 '— do 1-25-,—. Rubel ros. papierowy 
1-27.— do 1-28.— 100 m arek niem. 55-70 do 59-10.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 4. s ty a n ia  1897 r.

HOTEL ŻORZA. J. Jabłonowski z Zagwożdzea. K. 
Siwicki z Cieniawy. A. Obertyński z Nowego Siota. E. 
Wolski z Hawłowic. W  Bzowski z Pantalowic. T. Puzy­
na z Zahaypola. S. Dunin Kęplicz z Tustania. B. Szczer- 
biriski z Wieliczki. A. Czerniakowski z Kipiaczki.

Nadesłane.
(Rubryka ta  nie pochodzi od redakcji, k tó ra  też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Skarpetki
wełniane, pończochy, ogrzewacze kolan i żo 'ądka polecają:

Motylewski i Krzyszkow ski
L w ó w  plac Marjacki liczba 6

obok Hotelu francuskiego.

M .  J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie nlica Jagiehońska 1. 8, 
kupuje 1 sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, losy 

i monety po najkorzystniejszych cenach.

PRO M ESY
do ciągnienia 5. stycznia 1897

na 3°/0 losy austr. Zakłndu kredytowego ziemskiego
11. emisji, po 2 zł.

Główna wygrana 100.000 koron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na  dwa 

dni przed ciągnieniem  z powodu wyczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane.

!! Odróżniajcie prawdę od blagi!!
Dwa m edale zasługi otrzym a! S. W. Niemojewski
za wyrób znakomitych tutek n iekle jonyeh! — 
Takiem  odznaczeniem  żadna fabryka tu tek  po­
szczycić się n ii może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru egipskiego. — 
Proszę żądać tutek N iem ojowskicgo!! Wszędzie 

do nabycia.

N
■ «
CO

B  P

© 4  |> 4

Dr. Władysław Szajna M . £
otworzył 1010 1—2 sj*_

kancelarję adwokacką w Drohobyczu. <S ST

Magazyn Schayerów
we Lwowie poieca i8C3 i- ?

w wielkim wyborze nowości z konfekcji damskiej i m ateije 
na  suknie, okrycia i bieliznę oryginalną Jiigera i t. p.

Le k a r z  chorób  kob i e cy ch  i a kusze r

Dr. Leopold Schellenberg
b. operator kliniki położniczo-ginekologicznej profesora 
Chrobaka we W iedniu, b. asystent król. kliniki chirurgi­
cznej prof. Mikulicza we W rocławiu, b. lekarz- kliniki 
chorób wewnętrznych prof. Nothnagla we W iedniu, osiadł 
we Lwowie i ordynuje przy ulicy Kopernika 1. 22, od 
3. do 5. popołudniu. Dla ubogich od 9. do 10. przed 

pot. bezpłatnie. 1815 1—?

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

w ypłaca 1007 1—?

bez potrącenia prowizji lot) kosztów
KANTOR WYMIANY

c. i  uprzyw. galic. a b p  Banka hipotecznego.
j p f  - K antor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 

do lokalu parterowego w gm achu b a n k o w y m .'^ ®

Na zimę
rękaw iczki angielskie, fu trzane, łosiowe i wełniane 

. p o l e c a ?

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

Wino Chassaing^SinŚ
ralnem i ł niezbędnemi dla funkcji trawienia). 
W  1864 roku o W in ie  Chassaing złożono b a r­
dzo pochlebny rap o rt paryskiej Akademji m edy­
cznej. Od tej chwili p rodukt ten otrzym ał n a ­
grody najwyższe na  wszystkich wystawach, gdzie 
się znajdował. W  1883 r. R ada, złożona z uczo­
nych sędziów n a  wystawie produktów  fauinaceu- 
tycznych we W iedniu, p rzym ała  inu dyplom  na 
m edal złoty.

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów  traw ienia, gastraglji, boleści 
żołądka, trudnego pow rotu do zdrowia, utracie 
sił, apetytu, upośledzonemu i trudnem u traw ie­
n iu  (dyspepsji).

T E A T R  hr. SKARBKA.

D z i ś :
J A Ś  i M A Ł G O S I A

opera  w 3 aktach a 5 odsłonach, słowa Adelajdy W ette, 
tłum aczenie A. Kiczmana, m uzyka E. Hum perdinck*. 

O S O B Y :
Piotr, m iotlarz . . Górski
G ertruda, jego żona . . Skalska
Jaś ) . , , . . . Bohuss
Małgosia ) C1 . . Kozłowska
Czarownica . . Kasprowiczowa
Duch nocy . . B ronikowska
Duch rosy . Kliszewska
Rzecz dzieje się w doniku, w lasie przed dom em  czaro­

wnicy i w niebie.

Ju tro  popol. „Polowanie na zięciów" kom edja 
w 4 aktach Labicha i Delacour.

Wiecz. „Czarodziej z nad Nilu" opera komiczna 
w 3 aktach W . H erbert’a.

%

r
c
a
ŚMMS '

7?
%

r

o

ria rwięta koniaki tokajskio w butelkach po 5 0 ,9 0 ,1 .8 0  itd. czysty destylat wina. Jedynie na składzie w droguerji L - W Ó W
J. Recheńa HaHcka ,8i

magistra farmacji.
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DROBNE OGŁOSZENIA.

D oniesienia rozmaite.
po l 1/'. centa od wyrazu.

Folwark Łęczówka ad Nowosiólka poczta 
Podhajce ma do sprzedaniu dwa ty ­

siące pięćset rtr . metr. kartofel Impera- 
torv i A ndersem . 6

Osoba młoda znająca sie dol)rze na go­
spodarstw ie i kuchni poszukuje posady

ii księdza lub wdowca 
Lwów W anda Z.

pośle restante

T ań ce  karnaw ałow e na fortepian, 50 wy- 
* ją tk iw  z najnowszych tańców- na żą- 

1 ki nie hc/p latn ie w Składzie Nut przy 
Księgarni Polskiej, we Lwowie,  plac 
Mnrjarki I. 11. 960

Płótna, bieliznę stołową, ręczniki, 
chusteczki, dreliszki i t. p.

własne wyroby
sprzedaje po cenach fabrycznych

Krajowe Towarzystwo tkackie
„.Prządka”

w swym świeżo urządzonym  składzie
wc Lwowie, przy ulicy Kilińskiego I. 2

Zam ówienia z prowincji prosimy nad 
sykić wprost do krosna. 1000

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 zlr. wyuczyć się można 

kroju francuskiego pod g w a r a n c j ą ,  
w szkole kroju Eugenji Weckerównej,
Lwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi  19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po um iarkow anej cenie na każdą 
m iarę sprzedaje się formy na staniuki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia cale suknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbow ania 
pod gw arancją najściślejszej dokładności. 
Zam ówienia na prowincję uskutecznia się 
odw rotną pocztą.

swa fabrykę

korków katalońskich
do beczek i butelek

J. L Malewski
Lwów, ul. Orinjańska 1.12

(Feliks Immisch, Oelitzsch)
jest najlepszym środkiem  do pewnego i 
szybkiego wygubienia szczurów i myszy. 
Nieszkodliwy dla ludzi i zw ierząt dumo- 
w ych. Do nabycia w pakietach po ;!l> 
i dl) cl. w aptece „pod w eg. koroną" plac 
Bernardyński we Lwowie, w aptekach 
w Jarosław iu. Cliyrowie i Przem yślanach, 
w aptece okręgowej w Kołomyi i w aptece 

Krzyżanowskiego w Tarnopolu.

Nowo otworzona pracownia 
GORSETÓW

I f. G A f. A N T  O W  S K I E G O
pl. B ernardyński I. 3. we Lwowie

wykonuje wszelkie zam ówienia dobrze, 
tanio i rychło.

Na dowód dobroci wyrobów przytacza 
pisma jakie ot rzymał :

Gorset H. Galantowskiego jest najlepszy
jaki dotychczas miałam .

**/,, 1896 M. Szczepańska. 
Gorset wykonany w pańskiej pracowni 

jest bardzo dolny i wygodny.
Al. Szatkieuicz. 

Gorset wykonany w pracowni p. H. Ga- 
lantnwskiego jest bardzo dobry i wy­
godny, przeto polecam tę pracownię 
wszystkim Paniom. K. Staszkiewicz. 

2 gorsetu pańskiego wyrobu jestem zu­
pełnie zadowoloną. Łabęcka.

F
(i, k. uprzywil.

taflow ep  i zwierciadłowego 
K U P F E R  & G L A S E R
Lwów, ul. Kazimierzowska I. 28.

polecają
swe najlepsze wyroby krajowe

S z k l ą  w  t a f l a c h
we wszystkich jakuśeiach i rozm iarach 

zwłaszcza

Szyby soliiiowe (belgijskie)
Szkło dachowe

kolorowe, matowe i w desenie.

Szkło z w p ia d ło w e
jak lustra w ramach i t. p.
Oszklenia nowych budowli, jakoteż 
oszklenia artystyczne i ołowiem, wy­
konują pod gwarancją najstaranniej. 

Kit i djam enty do rznięcia szkła.

JANA HOFFA PREPARA' 1 SŁODOWE
dla osłabionych i chorych

szczególnie w cierpieniach piersi, płuc i krtani, kaszlu, chrypce, inlluencji, niedokrewnośoi, bladaczee, cierpieniach żołądka i hem oroidałnych, 
jakoteż w nerwowości i ogólnent osłabieniu ciała, jako dyetetyczny środek od lat ?>0 znakomicie używane i przez lekarzy zalecane.

Do nabycia w aptekach, lepszych droguerjach i handlach korzennych i delikatesów, oraz w prost u Jana Hoffa, c. i k. nadwornego dostawcy w Wiedniu,
I. Graben, Braunerstrasse 8.

PROSPEKT'1 Z CENNIKAMI DARMO I OPŁACONE.

Zdawna renomowany budapeszteński

liicy winem
poszukuje podróżującego dla Galicji, Po­
dola i Bukowiny, któryby był w stosun­
kach z lepszemi partjaiui.

Oferty wraz z odpisam i św iadectw 
należy składać pod „rutynow any" do Ad­
m inistracji „ Dziennika". 1009 1—1

Nagroda
n a r o d o w a
16,600 FR.
medal zloty

ELIX1R W IN N Y
WZMACNIAJĄCY, PitZKCIWLORĄCzT 
KOWYCH I POWRACAJĄCY SIŁY 

Zawierający w yciąg z trzech gatun­
ków chininy, zalecany przez lekarzy 
przeciw  wynędznieniu, bruku sił, bla- 
dnrzrc, upośledzonemu trawieniu, zi- 
nuurom zadawnionym i ttpnrrzywym, 
trudnemu przyjściu do zdrowia, etc.

w  PARYŻU, 22 & 19, ULICA OROUOTW
U'.: Lwowie w aptekach pp. Wew iórskiego, 
Krzyżanowskiego, Ruckera, Sklepińskiego, 

i Erbara.

S I R O P  
d u D 1:

l Irrylacys Piersiowe 
k a s z l e

. f l e g m y  
BEZSENNOŚĆ

|piryt, 28, ul : B .fą in

WE LWOWE 
|vt A p tek : P P .  M ,ko-  

1 a ucha, W e w lo r -  
■Iciego, E h rb a r a . 

R n o k a r a  
i Krzyżanowskiego.

Największy wywdz do Galicji!

Wina Villanyer
własnej uprawy 

i gwarantowanej jakości:
Dostarczamy koleją w beczkach od 50 

litrów  począwszy nasze wina białe sto ło­
we od -20 do 24 ct. za litr; czerwone 22 
do 20 et.; doskonałe białe i czerwone 
wina doserowc 28 do 85 ct. za litr.

Na próbę rozsełamy franco do ka 
żdej stacji pocztowej w pięknie plecionej 
czterolitrowej llaszee koszykowej następu 
jące g a tu n k i:
4 litry białego wina Rieslinger zł.
4 '» czerwonego wina Gabinet „

„ S zam o ro d n e r...........................„
„ Tokayer A ushruch . „
„ czerwonego Ausbrucli . . „
„ „Treber* śliwowicy lub

„Lagerbrantwein* . . „
, Koniaku w najlepszym ga­

tunku ..............................   „
w raz z flaszkami koszykowemi za zaliczką 

denniki na żądanie bezpłatnie.
Zastępców (clirzcścjan) poszukuje się.

Korespondencja w polskim języku .

Varadska piwnica
(Yaradische K ellerei)

vi Y illany
( P o ł u d n i o w e  W ę g r y ) .

2-30
2-80
4 ' -
4 2 0
4-20

4-20

8-50

Hi PORĘ ZIMOWA.
BARCHANY białe,
k a f t a n i k i ,
KALESONY, 5.
POŃCZOCHY, ^
SKARPETKI, e S
KAMASZE, ^
CHUSTKI na szyje, Ł
OGRZEWACZE na żołądek, •  
P1ŃCZOCHY myśliwskie ”

KAMIZELKI MĘZKIE
włóczkowe z rękawami.

Staniki włóczkowe
dla pań bez i z rękawam i do 

noszenia po sukni.

SKŁAD KOMISOWY
wyrobów trykotow ych wełnia­
nych systemu profesora dra 
GUSTAWA JAEGERA poleca się 
szczególnie osobom wątłego 
zdrowia łatw o się przeziębiają­
cym ; 'znaczone fabryczne ceny 

poleca handel

płócien i bielizny

we Lwowie, plac Marjaeki. 
Ha żądan ie  szczegółow o conniki.

SOilRCES DE L oalC s
CELESTINS S  

GRDi-GRILLE 2  
HOPITAL X

J-'Mr sołn de designer la Sonrce.

ŁYŻWY
, llalifaks* zwykle dobre 
złr. 1-2U. ze stalowenii 
ostrzam i zlr. 1’70, z sze- 
rokiemi ostrzam i zł. 3-—, 
stalowe niklowane złr. 
2-80, z szerokiemi ostrza­
mi niklowane zlr. 475. 
damskie lekkie z rowka­
mi zlr. l -30, damskie ni­
klowane zł. 2-50, „Hali- 
laks-Jackson* zlr. 3 5 0 , 
„Meikur* lub „Helvetia* 
męskie i damskie złr. 

2‘50, „Merkur* damskie niklowane zlr. 
4a>0. ,Rex* polerow ane zlr. 6’—, .D rez ­
denki* niklowane zlr. 8’50, .Kondor* 
zlr. 3 —, .Jackson-Heynes* fason „Gratz* 
złr. 4-50, niklowane złr. 5’50. Paski tylne 
do łyżew para 30 ct. — poleca w naj­

większym wyborze

Antoni Halski
handel żelazny

2130 Lwów, plac Marjaeki 1. 9. 1—0

HERBATEi
c l iM o  rosyjsko angielską Ł I

znakomitej dobroci P

poleca stary w r. 1870 założony 
handel

IZ Y D O R A  W O H L A
we Lwowie 

dawniej ulica Sykstuska 6.
teraz

Grand Hotel, P asał Hausmana 3.
Zam ówienia wykonuję starannie,

-  sum iennie i spiesznie, za opakowa-
nic nie licząc. 1904 1—9 H

Śmierć myszom i szczurom!

Jedyna niezawodna trucizna
NA SZCZURY, MYSZY DOMOWE I POLNE.
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 
celu używanie. Działa trująco tylko na 
gryzonie (g lires): szczur, mysz, królik, 
i tp . ; dla ludzi i zw ierząt domowych jak 

pies, kot, drób itp. nieszkodliwa. 
Wysyłki w puszkach po ct. 30, 60 i 

złr. 1. pocztą o 16 cl. więcej (za list 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem . 2193 1—?
Skład i laboratorjum przetworów chem.

JANA MICHNIKA
mag. farm .

w B o c h n i .
Id. trucizny zł. 2. — 4*/s kł. 7 zł. 50 ct. 

Hurtow ny skład na L w ó w : L. WŁODEK, 
ulica Hetm ańska 1. 4. — Apteki : Kań­
czuga, Medenire, Mielnica, Przemyśl. B. 
" epiankiewicz ; R aw a Ruska, Sokal, W a- 
ręż, W ojnitów. — Szląsk : Bielsko : S. Gul­

iński ; Jaw o rze : A. Janicki.

Itozklad jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o 36 m inut od czasu lwowskiego, ważny od 1. m aja 1896 r. 

Pociąg godzi na. Przychodzi do Lwowa; Pociąg godzina odchodzi ze Lwowa:

mięszany 7.50 z Janow a
osobowy 7.28 z Suczawy i Czerniowiee

,, 8.15 z Sokala i Jarosław ia przez Rawę
,, S .— ze Stryja i Łn.woezncg<>
„ 8.05 z Podwoloczysk i Brodów
„ 8.55 z Krakowa w pot. z N. Sączem, Jasłem  i Raw ą

mieszany 1.35 z Janow a
pospiesz. 1.30 z Krakowa w połączeniu z Nowym Sączem, 

Zagórzem i Chyrowern 
., 1.51 ze Stryja i Ławncznego w połączeniu z Ghy-

roweni i Stanisławowem  
,, 2.01 z Suczawy i Czerniowiee
,, 2.34 -z Podwoloczysk i Brodów

osobowy 5.10 z Podwoloezyk i Brodów
„ 5.45 z Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem

Noc

pospieszny
osobowy
pospieszny

ł»
osobowy

pospieszny

Noc
6.19
6.55

z Suczawy i Gzerniowiec 
z K rako.wa w połącz, z Rozwadowem

II .6 .4 5

8.03 z Krakowa mięszany 7.05
8.45 z Krakowa . osobowy 7.32
9.30 z Krakowa w poł. z N. Sączem i R aw ą !» 7.50
9.55 z Suczawy i Gzerniowiec M 10.15

10.05 z Podwoloczysk i Brodów łł 10.45
10,10 z Łąwocznego i Stryja w poł. z Chyrowem pospieszny 1 1 . -

i Stanisławow em
4>.4012.10 z Łąw ocznego i Stryja w poł. z Chyrowem osobowy

i S tanisławow em
5.10 z K rakowa w poi. z N . . Sączem i Jasłem * 5.22

pospieszny 6.— do Podwoloczysk i Brodów
„ 6.10 do Gzcrniowiec i Suczawy

8.40 do Krakowa w poł. z N. Sączem i Rozwadowem 
9.15 do Beizea w  poł. Skolom i Jarosław iem
9.30 do Podwoloczysk i Brodów
9.35 do Stryja i Łąwocznego w poł. z Chyrowem 

i Stanisławowem  
9.05 do Janow a
9.55 do K rakow a w połączeniu z Jasłem  

10.25 do Gzerniowiec i Suczawy 
2.11 do Podwoloczysk i Brodów 
2.45 do Czerniowiee i Suczawy 
2.50 do Krakowa w poł. z Rawą 
3.05 do Stryja i Skolego

mięszany
osobowy­

mi ęszany

pospieszny
osobowy
pospieszny Chyrowem

do Krakowa w połącz, z Nowym Sączem, 
Zagórzem i Chyrowem 

do Sokala i Jarosław ia przez R aw ę 
do Stryja i Łąwocznego 
do Janow a
do Czerniowiee i Suczawy 
do Podwoloczysk i Brodów 
do K rakowa w połącz, z  Jasłem , R ozwado­

wem i Nowym Sączem 
do Krakowa w połącz, z Jasłem , Rozw a­

dowem i Nowym Sączem 
do Stryja, Łąwocznego i Chyrowa

Restauracja Hotelu Victoria
poleca swoją w yborną KUCHNIĘ. Abonament miesięczny w lokalu lub 
do domu. Ceny nadzwyczaj przystępne: na śniadanie wybór gorących 

i zimnych przekąsek. '  1016 1 -3

Piwo tylko pilzneńskię. J. VOISE.

V

niezrównanej

LEONARDÓWKA1

* * *  OCH80'

d o b r o c i  w ó d k a ;  c a ła  Daszka 1 z łr ., pół 
flaszki 50 ct.. do nabycia w handlu

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie, ul. Batorego 2.

Dla uniknięcia naśladow nictw a, korek, kapsla i etykieta 
zaopatrzone są m arką ochronną i napisem  „ Leonardów ka*.

Dla Panów.
Nader ważnym wynalazkiem jest mój <. k. wył. uprzyw. galwani­
czny ap ara t do samoużycia. Urzędownie tam  badany aparat oddaje 
znakom ite usługi w osłabieniu mężklm i wzmacnia ospałe nerwy. Pole­
cane przez lekarzy we wszystkich państwach. \Y kieszeni łatwe do no­
szenia i wszędzie m ożna je brać ze solią. Prospekt ze św iadectwami 

10 ct. A parat m ożna sprowadzić jedynie od wynalazcy

J. A 1 (i E N P E L I) A 632 i-?
Elektryka i właściciela (:. k. uprz. w Wiedniu, IX. Turkenstr. 4.

W anny zwykle i lotelowe z apara tam i do 
ogrzewania, klozety pokojowe, kosze na 
węgle i drzewo, sam ow ary w wielkim 
wyborze i różne naczynia kuchenne poleca

2142 1—6
FELIKS KSIĄŻKIEWICZ

(SchSchter) 2142

Zakład wyrobów metalowych
LWÓW, ulica Jagiellońska liczba 18.

a r  Cenniki na żądanie.

MIĘSNY
Slfljry Z* pr«yTs»d*«nl* m t l a
4» t i g ,  J t f i j i ,  m i * w t  p « l » *  M lg iiy ik

• r u i l k U g i  r* d ia j« .

U l w u  i l |  Im b m lU  m n g i t l t g  
l i  g«tfU  v y m l n « 7  g ir i -  
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HERBATE zbioru majowego tegoro­
czną, znakom itą ,  w yp ró ­
bo w an ą  przed zakupnem , 
poleca j e d y n i e  handel

LEONARDA SO LECK IEG O
we Lwowie ulica Batorego liczba 2.

pół kilo Gongo . . . . . . . .  1 -BO ct.
„ Souchong czarnej . . . . . .  2-— „

„ „ Melange de London arom at., dobrze naciągającej . (I-— „
„ K a y s o w  c z a r n e j  . . . . . .  4-—  „
„ S a n s i n s k i e j .........................................................................4 '— „

„ „ wy siewek heibaeianycb . . . . .  1 3 0  „
z najlepszych lierbat . . . . 1 '60 „

„ „ okm ebów  z lierbat . . . . .  2-— „
Zam ów ienia z prow incji wysyła się odw rotną pocztą nie licząc opakow ania.

Galicfjslii U  Kredytowi
począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.

w y d a j e

Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniem i

3VI» Asygnaty kasowe
z 8 dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 'j., % Asygnaty kasowe 
z 90 dniow em  wypowiedzeniem oprocentow ane będą począwszy 
od dnia 1. Maja 1890 r. po 4 % z 30 dniowem term inem  

wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. stycznia 1890. 1030 l —?

Dyrekcja.
(Przedruk nie będzie phicony.)

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firma

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1,

w gm achu dyrekcji galie. Tow arzystw a kredyt, ziemskiego 
kupuje i sprzedaje 

wszelkie papiery wartościowe i losy 
tak krajowe jak i zagraniczne

oraz

LO SY na spłaty miesięczne
pod j a l  najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawiih lwu gazety losowań „Nadzieja*; prenumerata roczna 170, 
na prowincji ljsO. lyoi i "

W Y S P R Z E D A Ż !
Bez blagi konkurencyjnej, niżej cen własnego kosztu 
tylko jeszcze kilka dni obok mojego magazynu 

plac H alicki liezba 2.,
poleca

A .  K R Z Y S Z T O F  O W I C Z
Makaty, Gobeliny, Dywany, Ekrany, Parawany, Lambrekiny, Hafty ró­
żnorodne, Kocyki, Kołdry szyte, Firanki, Portiery, Szaliki dekoracyjne, 

Materje, Plusze, Kapy na łóżka, Futerka pod łóżka i t. d.

HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjaeki 10.,

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
poleca

HERBATĘ
zbioru majowego 

*/„ kl. Congo zł. 1-60 
Souchong czarna „ 2-4 

„ zl)iór majowy 3 ‘— 
Kaysow c z a rn a . . 4- -  
Melange de London 4-— 
Wysiewkl herba­

ciane . . . .  1-30 
Wysiewkl z najlep­

szych l ie rb a t. . 1-60

o sm aku czystym arom atycznym , 
; które rozsyła fran co  opłacone do 
| każdej stacji pocztowej 4®/+ kilogr. 

w w oreczku:
P o r t p H o e ......................... 9 00 pół k. 09-90

I C ubł grabo l i ł t t i i . t i  . 9-50 „  00-90
Coylon l i o ło n i .  . . . 10-00 „  1-08

„  p r ia d n ił  . 10-40 „  1-04
j »  „  grub. i l s r .  10-75 „  1-08
| „  „  p e r ło w i . 10-75 „  1-08
j io c c «  i n b l l i  arom at. 10-75 „  1-00
; Jsw a  z ł o t a ..... 10-75 „  1-05

Opakowania nie liczy się.
Zam ówienia z prowincji wysyła się odw rotną pocztą.

Patent 3488.

MASZYNKA
do mielenia 

soli lub cukru
z fabryki wyrobów metalowych Z. A. Popiel i Ska

do nabycia w składzie fabrycznym 1002 1 —2

L w ó w ,  g i n a c h  t e a t r u  o b o k  g ł ó w n e g o  w e j ś c i a .

Dra Fryderyka Lengiela balsam brzozowy. Już
sam  sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
św idrow ano dziurkę, znany jest od niepam iętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu, wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze, chemicznej jako bulsaui, w takim  razie
zyska dopiero praw ie cudowny skutek. 300 1—?

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym  balsam em , to już nazajutrz rane 
odpadnją prawie nieznaczne łupieże ze ekóry, która 
staje się przezto lśniąco białą I delikatną.

Balsam  ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje m łodocianą barw ę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i św ie­
żość, usuw a w najkrótszym  czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stluszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Geua stoika z opisem 
użycia 1 zl. 50 et. Dr: Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece m ianow icie: we Lwowie u Z.
Ruckera; w Krakowie u W iktora Redyka; w Czernlowcach u Golichowskiego 
nasł. Malil apt., Sehm iedt A- Fontin  droguerja; w Tarnopolu u Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel­
sku u Alfreda B lum enthala i w droguerji A. Haas.

„M O N O P O L ”
z Magazynu JULJUSZA GR0SSEG0 (założony w roku 1859)

w K rakow ie, llynelc, Pałac Sjriskt.
Herbata Gospodarska . . .  zł. 1.60

,, Czarna . . . .  „
„ lepsza . . „

,, „ Nenliao Nr. 2 „ 2.801
„ „ Yictoria . . „ 3 .20 |
,, „ Fam ilijna wyb.

Herbata wyborowa w pięknych */a funtowych ruskiej wagi puszkach blaszanych 
moskiewskich z kluczykiem do zamykania po zł- 2 i 2.50.

Do nabycia we wszystkich główniejszych handlach.
W e Lwowie u A. Szkowrona, plac Marjaeki i u Wład. Bażanta, ulica Halicka.

O Herbata Lian S in . . . . zł. 3.60,
4) ,, Lian Pin . . . . 4.-

1 ^ ,, P.  Futschew . . 5 -
Arom atyk . . . 6.-J

. Okruchy H erbat Nr. 1 . . •» 1.401
r , 211 11 M M - . 77 1.60

„ „ m najlepsze 77 2 .— i

Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier % fabryki caerlańskiej. Z Drukarni , Dziennika Polskiego*, pod wnytew FraneUzka Kattnera.


